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kongres Stronnictwa Ludowego v.r Krakowie
(Telegram własny).

Z Warszawy donoszą z najlepszego 
źródła:

Zbliżający się Kongies Stronnictwa 
Ludowego odbędzie się w kranówie 
»  nie jak poprzednie się odbywały w 
stolicy. Nie stanic się to jednak już 
w tym roku, ale prawdopodobnie do­
piero z koóeem stycznia albu w pierw 
szej połowie lutego. Obecnie zarządza

no wybory w iv.tłach ludowych na 
członu ów uprawnionych do brania 
udziału w Kongresie.

W  roku 1937 przyrost Kół był re- 
Loruowy, ilość członków niezwykle 
wzrosła, przybywa więc i ilość dele­
gatów, jakich będzie ponad tysiąc. Do 
tego dochodzą prezydia Kół i wszys- 
ey członkowie Rady Naczelnej. Preze

stan Kongresu jest p. Stanisław Thu- 
gutt, prezesem Rady Naczelnej p Ma 
eiej Rataj.

Obiór Krakowa na odbycie Kongro 
su ma swój specyficzny i enognaany 
charakter. Małopolska pragnie nie 
tylko przeprowadzić, wyŁ«ry na «*k»n 
ków Kongresu z wybitnym hurtem 
lutizi, nieugiętych, ale chce rnzpra-

Memoriał ludawców... z podpisami

wie się z r  w iitKam i jacy b uźdżą i 
niegają niepoir?cbneini« iepienm

figur z wosku. Lecz innym dzieiui- 
eom nie pragnie umniejszać praw i 
przedstawicielstwa —  owszem swą 
żywotnością poznać wszystkicn neze 
sirtikó-w i ze wszystkich dzielnie, dla 
ogólnego bobra indu polskiego i lir/ 
ê zy pospolitej.

Do Krakowa zjedzie się rhlojistww 
z całego państwa.

Warszawa (TcSJ Jak się dowiadiijeitiy w kołach ludowców lansowana jest mysi zebrania 
kilkudziesięciu tysięcy podpisów' wśióo członków Stronnictwa Ludowego poa inemeri^ens 
który ludowcy zamierzają przedstawić Najwyższym Czynnikom. Memoriał ten ma iść pc U i  
memoriału przedstawionego Panu Prezydentowi Rzeczpospolitej przez P. P. S.
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z p iną długoletnia gwarancją fabry
czną tylko z głównego składu fabrj. 
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Warszawa. Jak wynika z nastro­
jów  oraz wypowiedzeń członków Za­
rządu Okręgowego na Małopolskę i 
Śląsk, którzy obradowali w dniu 10 
brn. v Krakowie, oraz z sytuacji, ja 
ka przejawia się we władzach naezci 
nych Stronnictwa Ludowego —  lu­
dowcy jeszcze nie zdecydowali ezy 
isć na Zamek. Do szeregu nowych 
aktualnych spraw bętią mieli moż

nośc zająć stanowisko na kongresie, 
który odnedzic sic przy licznym u- 
dziaie delegatów (z powodu dużej i- 
lości sprzedanych legi ty maeyj w r. 
1937, na 500 członków bowiem wy­
pada ieden delegat) z końcem stycz­
nia, względnie z początkiem lutego 
przyszłego roku. W  wielu zasadni 
ezy eh sprawach postulaty ludowców' 
pokrywają się z postulatami PPS..

do czasu więc kongresu, z racji wizy 
ty PPS. u Pana Prezydenta, pewny 
sprawy niewątpliwie się wyjaśnią, 
co umożliwi ludowcom zająć ieb sta 
nowisko, przy zachowaniu pcłnćj nie 
zależności i samodzielności, whe wy­
kluczając współdziałania w takich 
sprawach, które tego współdziałania 
będą wymagać.

Lepszy pokój niż wojna bezcelowa!
(Telelonem z Warszawy)

Skład Rady przy]tocznej nowego kuratora Z. N P. wskazuje na zdecydowane pójście przez ministra Świę- 
tosławskiego po drodze kompromisu w stosunku do dymisjonowanego zarządu. Wśród nazwisk mianowa­
nych członków rady są osoby albo bliskie dawnego zarządu, jak np. nauczyciel Klimek, albo też osoby pozo 
stające w najbliższym kontakcie z ministrem Swiętosławskim jak np nauczyciel Fr Zawadzki. Zespół powyż 
szy nastrojony b. pokojowo i ugodowo. Zapewne będzie się starał o  nawiązanie kontaktu z prezesem Kolan 
ko i jak mówią dąż yć ma do przywrócenia dawnego stanu rzeczy.

f  owołanie komisji r;‘a utworzenia &ubu
parlamentarnego 'zenu

{Telefonem z Warszawy)
Po wielu konferencjach płk Koc 

mianował komisję, której celem bę­
dzie opracowanie zasad, na jakich ma 
powstać na terenie parlamentu gru­
pa czy też klub Ozonu. Pewien ro­
dź; j sensaCj. stanowi fakt, że do tej 
komisji wszedł jeden z czołowych na
prawiaczy. senator Olewiński. Wido- 
MĘmmmi j w m s m w  . : &  _

UKOŃCZENIE ŚLEDZTW A W  SPRA 
W IE  ZAMACHU NA PŁK. KOCA
Jak się dowiadujemy śledztwo w 

sprawie zamachu na płk. Koca jest 
już na ukończeniu i jego wyniki bę­
dą wkrótce ogłoszone.

KAPLICA, ZAMIENIONA NA KIOSK
,,Echo" donosi z Monachium, że na 

polecenie tamtejszych władz kaplica 
katolicka, mieszcząca się w  budynku 
dworca kolejowego, przerobiona zo­
stała na kiosk

cznie naprawiacze chcą przez wej­
ście do klubu stworzyć sobie moż­
ność bezpośredniego oddziaływania 
na prace kluhu. Nie wszyscy jednak 
naprawiacze otrzymali polecenie sto­
nowania taktyki, dla której wyzna­
czony został senator Olewiński. Tak

np. poseł Kopeć nie wejdzie do klubu 
parlamenlarnego Ozonu.

Równocześnie trzeba nadmienić, 
że według informacyj ze sfer parla­
mentarnych termin powstania Klubu 
poselskiego Ozonu trudno jeszcze wt 
tej chwili określić.

KKAKllY,, RYNEK GL a (*•«g - t i c a a e j  

Tel. 1Ó8 06.

Sąd O k ręgow y w  K rak ow ie  

W y d z ia ł IV  Karny.

D nia 15. i i .  1937 

Sygn. IV  Pr. 322/37

Sąd O kręgow y, W y d z ia ł IV  K arn y w  K ra ­

k ow ie  na posiedzeniu  n ie jaw n ym  n dniu 

dzis iejszym  po wysłuchaniu  w niosku  P rok u ­

ra tora  Sądu O kręgow ego  w  K rak ow ie  wyda? 
następujące

p o s t a n o w i e n i e :
I. Za tw ierd za  się po m yśli § §  489, 491 

aństr. proc. karn. zarządzoną przez Starz 

s fw o G rodzk ie w  K rak ow ie  dnia 9 listopada 

1937 i w ykonaną p rzez S tarostwo G rodzk ie 

w K rak ow ie  dnia 9 listopada 1937 kon fiska 

tę czasopism a „K rak o w sk i K u rier W ie c zo r ­

ny ‘ Nr. 231 z daty  K ia k ó w  dnia 9 lis topa­
da 1937 z pow odu  treści:

1) artykułu zam ieszczonego na stron ie 3 

pt. „T ryu m fa ln y  m arsz k leru w  P o ls c e " w  

ustępie od  s łów  „G d yby  za ch od z iła " do 

słów „n ie  zyskał w ięk szośc i" i od  s łów  „ P o  

n iuiny w  św iad ectw ie " do s łów  „P r z y n a j­

m n ie j na fa z ie "  —  a lbow iem  treść tych ustę­

p ów  zaw iera  znam iona wyst. z art. 170 Kk.

2) Zakazu je  się dalszego rozszerzan ia  siron 

liskow an ej treści p ow yższego  artykułu, a 

zakaz ten m a być og łoszon y w  przep isanej 

fo rm ie  w  n a jb liższym  numerze czasopismu 

K rak ow sk i K u rier W iec zo rn y  i w D zienniku 
U rzędow ym .

3) Cały nakład skon fiskow anego druku 
ma być zniszczony'.

P ro toko lan t egz. apb .1. Jaśk iew icz, —  

P rzew odn iczący  s. o. Horski.

H M H W B B —  m j . i s  fZBti Kummmmamm
....... m nm tm m aai-------------

PORCELANA KARLSBADZKA  
światowej marki „EPIAG-4 po 

cenach znacznie zniżonych. 
Lampy elelitr. ostatnie nowości 
w największym wyborze poleca
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O termin wyborów
Przeciwnie? zmiany obecnie obo­

wiązującej ordynacji wyborczej ska­
pitulowali. Już nic mówią o niemoż­
liwości i zbyteczności takiej zmiany, 
lecz mówią o terminie, czy ma to stać 

* się zaraz, za rok czy za dwa.
Jeżeli się mówi O terminie wybo­

rów, nikt nie przypuszcza ani na 
'-hwilę, żeby wybory mogły odbyć 
sic tak sarno jak w r. 1935: przeciw­
nie —  wie się doskonale, że wybory 
muszą być i będą poprzedzone zmia 
ną ordynacji.

Kto ma tą zmianę tj. odpowiedni 
akt ustawodawczy zainicjować? Czy 
inicjatywę ma dać rząd czy Sejm, 
w-zględnie pewne jego ugrupow-ania? 
Tu witaśuie dochodzimy do kwestii 
terminu wyborów. Wskazują. —  lia 
wet nie bez pewnej racji —  żc poda­
ny w memoriale PPS termin roczny 
do nowych wyborów jesr technicznie 
niemożliwy do osiągnięcia. Czy rząd 
wystąpi z projektem owej ordynacji 
czy- proj,kt wyjdzie z Sejmu —  w 
jednym i drugim wypadku mu.,i 
przede wszystkim Jiyć opracow my 
a to na kolanie nie da się zrobić

Jednakowoż w uznaniu pilności —  
konieczność już nie jest kwestiono­
wana —  załatwienia zag tdnienia kon 
cedują, że byłoby bezcelowym a na­
wet szkodliwym przetrzy manie obec­
nego Sejmu aż do końca jego kaden­
cji łj. do roku 1940 i dlatego propo­
nują złoty srodik: nie za rok, nie za 
trzy, ale za dwa lala tj. w r. 19,19 
nowe wybory mogłyby się odbyć.

Załatwiwszy się w ten sposób ze 
sprawą terminu, należy wrócić do 
pytania, jaka ma być ta nowa ordy 
nacja wyborcza, czy powrót do 5 cio 
przymiotnikowej z przed r. 1935 czy 
,,zmodyfikowana" wedle wymogów 
„zreformowanej”  demokracji. Powia 
damy całkiem szczerze: szczegóły są 
obojętne, główna rzecz to zachowanie 
aasady demokratycznej, tak prostej i 
nieskoniplikow-anej a polegającej na 
tym. aby każdy (a) obywatel (ka) 
mial (a) prawo i możność oddania 
głosu i aby żaden glos nie poszedł na 
marne czyli żeby i mniejszość imała 
odpowiadającą jej sile repre enta-
uię

U nas ta prosta sprawa komptiku 
je się jeszcze faktem instnienia 
mniejszości narodowych. Jedni —• 
wiadomo kogo —  chcieliby te mniej 
szóści (w- każdym razie jedne ży­
dowską postawić poza nawias wybo­
rów powszechnych przez utworzenie 
osobnych kurji narodowościowych, 
inni - cały świat demokratyczny 
nie uznaje żadnych różnic między 

narodem panującym a mniejszościa­
mi. I co do tego wybór nie jest trud 
ny; są precedensy ułatwiające ten 
wybór. Jak było z wyborami do po­
przednich trzecli zwyczajnych Sej­
mów, tj. wyszłych z wyborów w' r. 
1922, 1928 i 1930? Mniejszości były 
zupełnie równouprawnione i okazało

PROJEKT ROZPORZĄDZENIA W  
SPRAW IE SPRZEDAŻY JAJ 

NA W AGĘ

Ministerstwo przemysłu i handlu 
przygotowało ostatnio projekt rozpo­
rządzenia w sprawie sprzedaży wr 
wewnętrznym handlu detalicznym 
ja j na wagę.

Opracowanie tego projektu nastą­
piło na skutek starań zrzeszeń facho­
wych oraz dezyderatów, zgłoszonych 
na konferencji eksportowej, która 
odbyła się w końcu czerwca hr.

Rozporządzenie powyższe ma na 
eełu przede wsz? stkim ściśle jsze okre 
ślenie towaru pod względem jakościo 
wym i ilościow-ym oraz zapewnienie 
producentowi lepszej ceny za towar 
w wyższym gatunku oraz rozwój pol­
skiej hodowli drobiu.

Ponadto rozporządzenie to ułatwi 
kontrolę cen i ochroni również inte­
resy konsumenta

się, że nie zagroziło to w niczem pol­
skości Sejmu, tym mniej państwu 

Są to zresztą rzeczy drugoplanowe 
wrobec samego faktu i samej zasady:

miwról do demokratycznego sposobi, 
wybierania. W  tym właśnie leży zmia 
na, jaka ostatnio zaszła w- Polsce: 
nie uważa się już elaboratu Kozłow­

ski - Sławek za najtrafniejsze roz 
wiązanie zagadnienia (wielbłąd prze­
szedł przez ucho igielne), lecz przy 
znaje się, ze są lepsze i sprawdediiw- 
sze metody wybadania woli mas w j 
borczyeh. przez najszersze stosowa­
nie prawa wyborczego i przez rzo 
lelne zrealizowalnie tego prawa.

E

ROZPt RZADZ<ż'*ii 0 STOWArZYSZEMACH
AKADEMICKICH

mickiejMinister wyznań religijnych ,i oś­
wiecenia jmhlicznego wydał na pod­
stawie art. 52 ustawy z dnia 15 mar­
ca 1933 r. o szkołach akademickich 
rozporządzenie o stowarzyszeniach 
akademickich.

Rozporządzenie to postanawia m. 
innymi, iż na terenie szkoły akade 
mickiej mogą być zakładane następu 
jące typy stów arzyszeń akademic­
kich: naukowe, samopomocowe, reli­
gijne, oświatowe, ideowo - wychowa­
wcze, kulturalno - towarzyskie, współ 
pracy intelektualnej z innymi naro­
dami, artystyczne, dobroczyn ie i 
sportowe.

Stowarzyszenia akademickie nie 
mogą prowadzić działalności polity­
cznej.

Do stowarzyszenia akademickiego 
należeć mogą studenci, w zasadzie 
tytko z jednej szkoły Jedynie w przy 
padkach wyjątkowych może być za 
twierdzony statut stowarzyszenia, u 
tworzonego przy jednej ze szkół, 
przewidujący należenie doń, w cha­
rakterze członków, studentów róż­
nych szkół akademickich tej samej 
miejscowości. W  przypadkach takich 
zatwierdzenie statutu nastąpić może 
jedi nie za zgodą senatów wszystkich 
tych szkiil, których studenci według 
statutu mogą być członkami danego 
stow-arzyszenia.

Statut może zawierać przepisy u- 
zależniająef' przyjęcie do stowarzy­
szenia od przynależności do określo­
nego wydziału, odbywania określo­
nych studiów pochodzenia z pewnej 
częsc kraju, wyznania lub narodo­
wości.

Stowarzyszeniom akademickim nie 
wolno być członkiem innego stowa­
rzyszania luli związku bez zgosły mi­
nistra wyznań religijnych i oświece­
nia publicznego. Przed powzięciem 
decyzji miirster wysłuchuje opinii 
senatu.

Dalej rozporządzenie zawiera prze­
pisy, dotycza.ce trybu z.akładania sto 
warzyszeń i powoływania ich władz 
rejestru stowarzyszeń, nadzoru i o- 
picki nad stowarzyszeniami. Przy 
czym rozporządzenie postanawia, że 
obowiązek bezpośredniego nadzoru i 
opieki nad stowarzyszeniami akade­
mickimi spoczywa na władzach aka­
demickich.

Każde stowarzyszenie znajduje się 
pod nadzorem i opieką kuratora, wy 
znaczonego z grona nauczycielskiego 
przez senat na wniosek rektora

W  zakresie pełnienia swych funk­
cji kurator jiodlega rektorowi.
Senat decyduje rowaież we wszyst­
kich sprawach dotyczących stowarzy­
szenia, wniesionych przez rektora 
pod obrady senatu

Kurator ma prawo: a) uczestni
czyć w każdym zebraniu, odbywają- 
cym się w obrębie stowarzyszenia i 
żabie rać głos w każdej chwili poza 
kolejką mówców, b) uchylić wniosek 
który jego zdaniem jest sprzeczny ze 
statutem, przepisami obowiązujący­
mi lub nie dotyczy sprawy objętej 
porządkiem dziennym, c) zawieszać 
uchwały, sprzeczne ze statutem sto­
warzyszenia, przepisami obowiązują­
cymi lub interesami stowarzyszenia,
d) żądać od przewodniczącego zebra­
nia stosowania środków. Dotrzebnvch 
dla utrzymania spokoju i porządku,
e) rozwiązać zebranie, jeżeli przy 
zwołaniu jego nie zastosowano się 
do obowiązujących przepisów albo 
jeżeli tok obrad przybiera charakter 
sprzeciwiający się karności akade-

porządkow i publiczne-lnb
mu.

Wreszcie rozporządzenie ustala, 
że naurszenie przez władze stowarzy­
szeniu lub członków stowarzyszenia 
obowiązujących ustaw, rozporządzeń 
i statutu, niestosowanie się do zarzą 
dzeń władz nadzorczych, rozwijanie 
działalności sprzecznej z prawem o- 
raz przepisami o porządku i karnoś 
ci akademickiej, może pociągnąć za 
sobą następujące rygory-:

a) złożenie z urzędu władz stówa 
rzy.-izenia lub poszczególnych ich 
członków.

b) pozbawienie prawa do korzys­
tali, i z pewnych świadczeń ua okreś­
lony okres czasu lub na stałe,

c) zawieszenie działalności stowa­
rzyszenia na okres od jednego do sze 
ściu miesięcy.

d) rozwiązanie stowarzyszenia.
O złożeniu z urzędu wtadz stowa­

rzyszenia lub poszczególny-ch ich 
członków decydu je rektor.

Od decyzji rektora nie ma odwoła 
nitt. O zastosowaniu innych rygorów-

decyduje senat Od decyzji senatu 
rozwiązującej stowarzyszenie, służy 
w ciągu dni 14 odwołanie do ministra 
wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego.

Zawieszanie działalności i rozwiąż 
zanie stowarzyszenia może również 
nastąpić w drodze zarządzenia mini­
stra wyznali religijnych i oświecenia 
publicznego.

W  przypadkach nagłych kurator 
stowarzyszenia może zawiesić tym­
czasowo działalność stow-arzyszenia, 
zawiadamiając o tym bezzwłocznie 
rektora.

Zastosowanie tych rygorów nie wy 
klucza pociągnięcia członków- stowa­
rzyszenia do odpowiedzialności dys 
cyphnarnej.

Zarządy- istniejących już slowarzy 
rzeń akademickich winny do dnia 31 
stycznia 1938 r. przedstawić senatom 
akademickim do zatwierdzenia sta 
tut. dostosowany do omawianego roz 
porządzenia.

Rozporządzenie to weszło w ży ­
cie z dniem 17-go hm.

P r z e s t r o g a  l e g i o n i s t ó w
przed schlebianiem chamstwu

W  oficjalnym organie Związku Le­
gionistów „W o la  i Czyn 1 we Lwowie 
czytamy następujące uw-agi:

„Co więcej, rola społeczna każdego 
z nas jest ściśle związana z istnieniem 
Związku Legionistów. Kto z nas pod- 
ryw-a zwartość organizacji legionowej 
kopie tym samym grób dla swej idei, 
wyrzuca siebie samego poza nawias 
czynników decydujących o Polsce i 
jej przyszłości.

Nie chce lego masa legionowa i dia 
tego skłonna jest do wzajemnych u- 
stępstw, a nawet do ofiar, jeśli wcho­
dzą w grę kwestie taktyki politycznej 
i stosunku Obozu Legionow-ego do 
społeczeństwa Obóz Legionowy nie 
jest i nie chce być ekskluzywny- w 
swej pracy społeczno politycznej. 
Przeciwnie, czuje się cząstką społe­
czeństwa i sługą Narodu1?

„Stać nas na burdy akademickich 
wieców ale nie stać nas na Zuliiiskich 
którzy przed wojną w Mikołajowie 
poświęcali się dla Narodu w pracy 
na prowincji i dlatego nasz chłop 
używa w- Małopolsce Wschodniej mo­
wy ruskiej, dlatego w kraju OUN. 
hula i dlatego cerkiew gr. kat. kra­
dnie dusze polskie, jak tylko może i 
ile tylko się da.

Musi zatracać się polskość tej dziel 
nicy, kiedy- nasi akademicy zamiast 
pracować dla prowincji zmuszają re­
ktora do zgłoszenia rezygnacji, kiedy 
to, co się dzieje na naszych uczel­
niach, dowodzi zalania nas przez u- 
mysłową nędzę, niegodną nawet po­
równania z ciemnotą szlachty, która 
tak długo wiecowała i obrzucała co 
polskie i ideowe błotem wiecowych 
szkalowań, aż Rzeczpospolita się roz­
leciała.

Naród potrzebuje inteligentów, a 
nie krzykaczy. Wołamy na alarm 
zła dłużej nie można tolerować i dla­
tego domagamy się zmiany polityki 
hołdow-ania i schlebiąnia tym. którzy 
prowokują Naród, chłopów i robotni 
kow Zapowiadamy też głośno i dobi­
tnie, że konsolidacja się nie uda, a 
Polska nie stanie się Mocarstwem, o 
ile zagadnienie młodzieży akademic­
kiej nie będzie rozwiązane w duchu

nakazów Testamentu i obowiązujące 
go Prawa Odrodzonej Polski:

Nie dał nam rady carat rosyjski, 
nie powstrzyma nas od spełnienia olio 
wiązku pan Dmow-ski czy Low-alski 
ze swoją zgrają, uzbrojoną w żyletki 
i ryczącą na wiecach, urządzanych w 
obrębie świątyń nauki i w obecności 
profesorów wyższych uczelni.

Łączymy się iny Peowiacy i Legio 
niści, dla złamania buty akademików 
kiórze nie wyszli z chat chłopskich 
i z izb robotniczych i którzy na wyż 
szvch uczelniach nie szukają wiedzy. 
1 przestrzegamy..?’

Z  r f n i g  
N*$ladowca

mm.PIŁSUDSKIEGO
Chce nim być p. Bogusław Miedziń- 

sk., alf daleko mu do oryginału, do 
którego nigdy naw-et się nie zbliży. 
Dystans zbyt wielki. P. Miedziński 
był tym dziennikarzem, któremu Jó­
zef Piłsudski w- lecie 1927 r. dykto­
wał swoje sławne artykuły przeciw 
Sejmowi. P. Miedziński tak się w ido­
cznie przejął tą rolą tuby marszałko- 
ws li i-ej. że próbuje go naśladować 

Mimo upływu przeszło tygodnia 
od konferencji parlamentarzystów 
OZN u płk Koca prasa ciągle zaj­
muje się mową wypowiedzianą na 
tym zebraniu przec-w Sejmowi. Za 
wysokim w-zorem p M. mówił o 
„wstręcie do Sejmu‘ s!-o „rudych mal- 
pach’- itd„ wywołując taki elekt, żc 
mówią o zamiarze uchwalenia p M. 
wotum nieufności jako jednemu z 
wicemarszałków Sejmu

Dziwnie wygląda, gdy krytykuje 
Sejm członek pobierający jako wyso 
ki jego funkcjonariusz piękne diety. 
Kto zmusza p. M. do siedzenia w tym 
pogardzanym przez mego Sejmie i 
kolegować z „rudymi małpami” ? •—• 
Przymusu piastowania mandatu u 
nas nie ma.

i
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Czernosłowacki minister spraw za 
granicznych dr. K Krofta, odpowia 
dając wT komisji dla spraw zagranicz­
nych senatu na wywody poszczegól 
nych uczestników dyskusji nad eks- 
pose, omowi! nieklórt aktualne za­
gadnienia polityki międzynarodowej 
poruszone w toku dyskusji.

Minister oświadczył, że ostatniego 
jego i kspose nie można uważać za 
pesymistyczne. W  ekspose tym mu­
siał przyznać, że sytuacja jest powa­
żna, jednak nie krytyczna i źle go 
zrozumiano, jeśli przypuszczano, że 
przewidywał niebezpieczeństwo w o j­
ny. Nie można też twierdzić jakoby 
czechosłowacka polityka zagraniczna 
w przeszłości oczekiwała od Uigi Na­
rodów jakichś cudów i że na nią tyl­
ko liczyła w obronie' bezpieczeństwa 
i niezależności. Prawdą tylko jest, 
że obecnie zapatruje się na Ligę Na­
rodów krytycznie: Liga Narodów1 po­
zostaje jednak poważni m narzę­
dziem do utrzymania pokoju.

W  dalszym ciągu minister sprecy­
zował jeszcze stanowisko Czechosło­
wacji wobec wypadków hiszpańskich 
poczt m mówił o kwestii obchodu 20- 
lecia Związku Sowieckiego. Sprawa

do

& B Ł A C M  § A B = t E  B R
Keakówr Rynek Gł. G.

ta była przedmiotem kampanii prze- 
eiwczechosłowackiej, a ministrowi sta 
wiano zarzut, że w obchodzie wziął 
udział. Minister zaznaczył, że nie 
mógł postąpić inaczej, ponieważ cho 
dziło o święto państwowe państwa, z 
którym Czechosłowacja utrzymuje 
stosunki przyjacielskie.

W  uroczystej recepcji w poselstwie 
sowieckim w7 Pradze wziął udział 
przedstawiciel Japonii i Niemiec.

Stawiano zarzut, żt pakt z Rosją 
sowiecką jest na przeszkodzie do 
włączenia się Czechosłowacji do ob­
szaru środkowo - europejskiego. Mi­
nister odpowiada zapytaniem: Kiedy 
Francja i Związek Sowiecki przeciw­
stawną się lemu, abyśby zbliżyli się

z i run'rui państwami środkowo - eu­
ropejskimi? O tym nic mu nie wia­
domo. Natomiast wiadomym jest, jak 
wzburzone były inne państwa, kii' 
dykolwiek tylko staraliśmy siei o 
zbliżenie środkowo - europejskie.

Minister Krofta poruszył iakże 
sprawną wizyty Halifasa w Rerlinie.

Ponieważ nie miał sposobności mó 
wić o  rym w swym ekspose, minister 
korzysta obecnie ze sposobności, aby 
kategorycznie oświadczyć, że zupil- 
nie bezpodstawnie są wszelkie wiado­
mości, jakoby w Rerlinie z U j okazji 
miały być prowadzone rokowania w 
sprawie Europy środkowej i jakoby 
chodziło o to, by Anglia pozostawiła 
Niemcom wolną rękę w tej części

Europy. Co by to oznaczało?
Czy miałoby to oznaczać, że Niem 

cy mogłyby nas zaatakować, a Anglia 
będzie wobec, tego milczała? Potrafi 
sobie wTogote ktoś wyobrazić, że o 
czemś' podobnym mogłoby się w Ber 
linie mówdć? Bezmyślność takiego 
przypuszczeniu jest zupełnie jasna. 
Tak samo bezmyślne jest drugie przy 
puszczenie o wymaganiu z.e strony 
Niemiec autonomii dla naszej mniej­
szości niemieckiej. Przede wszystkim 
na lo Niemcy nie potrzebują żadne­
go .ezwolenia Anglii a następnie nie 
uczynią tak, ponieważ Niemcy świa 
dome są zwyczajów międzynarodo­
wych i nie mogą i zapewne też nie 
chcą mieszać się w len sposób do na­

szych spraw wewnętrznych. Katego 
rycznifc zdementowano to przez pół- 
oDcjalne doniesienia niemieckie o- 
raz. w doniesieniach, jakie otrzyma 
liśmy z Londynu.
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Demonstracja i sprzedaż 
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15. b. ni. ze sklenu 
W  R YNK U  CiŁÓW NYM  18
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N a składzie w szystk ie najnow sze m oóeie  

aparatów  rad low yrh  na dogodnych  

warunkach.

Dnia 3 grudnia przybędzie do Po l­
ski francuski minister spraw zagra­
nicznych p. Dellios w towarzystwie 
kilku wyższych urzędników7 swego re 
sartu. Wizyta upozorowaną jtsi ko- 
uieczHością /rewizytowania naszego 
ministra spraw zagranicznych ip. 
Becka, który' w leeie tir. odwiedził 
p. Delbosa. Roźumiu się, że jest to 
tytko pozór, gdyż w rzeczywistości 
wizyla ma w ieluie znaczenie polity- 
cz.ue.

To znaczenie wynika choćby z te 
go że p. Deibns z Warszawy uda s.ę 
do Bukaresztu. PolśŁa —  Rumunia, 
to są dwa punkty węzłowe polityki 
francuskiej we wschodniej Europie. 
Nic też dziwni go, że odwiedzając je-

ZEGAK s ł o n e c z n y  n a  
KASPRO W YM  W IERCHU

.Dobiegają obecnie prace przy l>u 
dowie zegara słonecznego na Ka 
prowym 1 'ierthu, szczytowej stacji 
zakopiańskiej kolejki górskiej.

Nad zegarem umieszczony będzie 
napis, którego tekst zaczerpnięty zo­
stał z twórczości Kasprowiczy: „P y ­
tasz się wierchu patrzący do mego 
wnętrza, czy wiem, że słońee jest 
wszystkim, że te potęga najświętsza".

dnego partnera, nie można pominąć 
drugiego, tym bardziej, że Polska i 
Rumunia złączone są specjalnymi 
węzłami poza przyjaźnią z Francją.

Przed kilku laty, jeszcze za życia 
Marszałka Piłsudskiego, był iw W a r­
szawie francuski minister spraw za­
granic.nych Barthou, który potem 
został zamordowany wraz z królem 
Jugosławii Aleksandrem. I stało się 
lak, że po tej wizycie nastąpiła „de­
kompozycja" w7 stosunkach polsko- 
francuskich, Zaczął się na potęgę 
flirt i  Niemcami, prasa i opinia Fran 
■cji były coraz bardziej nieprzychyl­
nie wobec Polsai usposobione —  do 
piero wizytka marszałka Śmigłego- 
Rydza we Francj: jakoś unorinalizo- 
wała stosunki i przyniosła Polsce 
brzęczący elekt w formie znacznej 
jiozyczki.

Jest rzeczą jasną, że mimo sojuszu 
i przyjaźni zarówno Polskę jak i 
Francja zachowują samodzielność 
polityczną. Okazuje się to najlepiej 
na stosunku obu państw do Czecho­
słowacji: ze sirony Francji jak naj­
ściślejszy sojusz, ze strony Polski —- 
alosimki prawie że naprężone

Miifco tych rozbieżności nikt w Po! 
see nie.wątpi, że nasza urzędowa po­

lityka zagraniczna jako najpilniejszy 
swój atut u.vaża sojusz > z Francją, 
że ten sojusz jeśf trwałą treścią tej 
polityki, podcz u: gdy flirt z Niemca­
mi jest raczej —  chwilowym wybie­
giem, może zadokumentowaniem re­
guły dyplomatycznej dwóch sztai 
żelaznych w7 jednym ognisku Przy 
jttżń z Francją jest zasadniczą lezą 
naszej po lity fi zagranicznej.

ODCZYT Ił. POSŁA A. CIOŁKOSZA  
Staraniem Związku Zawodowego 

Pracowników Umysłowy eh w , Kra 
kowie, odbędzie się we wtorek 23 li 
stopada br. o godzinie 1G.30 odczyt 
b. posła Ciołkosza na temat „Węzło­
we punkty rzeczywistości polskiej" 
w7 lokalu związkowym przy ul. Sław 
kowskiej 6. Referent omówi następu­
jące tezy: 1) zagadnienia ustrojowe
Polski, 2; kierunek t rozwoju gospc 
Starczego, 3) polityka zagraniczna. 4) 
. ‘ii da i obronność kraju.

Iłra Lustra krem „ULTR a SOL" na 
świetlany promieniami ultrafioleto­
wymi wskazany do codziennego uży 
tku, przeciwdziała ujemnym wpły­
wom zmian atmosferyeznveh.

JTRESZCZEN1E PO 
WIEŚCI

a  REMBOWSKI

„GORĄCA KREW  
S MIŁOŚĆ KRÓLEW ­

SKA"
Działo się to za czasów 

panow an ia  k ró la  K a z i­
m ierza  W ie lk iego .

P rzyw lec zon a  z potu 
d n iow ego  wschodu czarna 
ospa, zb ierała ob fite  żni- 
w ° .  s iejąc ogó ln y  p o ­
płoch.

W  okresie tym  walka 
polityczna  pom iędzy k ró ­
lem  a księdzem  Baryczk^ 

zaczęła dochodzić do ku l­
m inacyjnego  napięcia.

K lęskę tę i rozpacz lu
du w ykorzystu je  spryt­

nie ksiądz B aryczka i rzu 

ca hasto pogrom u Ż y ­
dów , k tórzy  są sprawca- 

Ruchel —  następnie prze- 
m i te j k lęski. Zatruw ają  
bow iem  —  jak  głosi —  
studnie zarazą.

Z rozpaczon y lud uwie- 
rzy ł Baryczce i ruszył na 

m iasto. Babka Racbels 

ocieka  z wnuczką Esterks 

lecz tłum ich dopada i bi 

je n iem iłosiern ie. W  tej 
ch w ili w łaśnie z jaw ia  się 
k ró l. —  R atu je Este.-kę i 

w ieźć  każe ob ie  du zamek
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nego świergotu jitasząt, gdzie piękne, bielutko ubra 
ne młode dziewczątka przygrywały na dźwięcznych 
harfach...

...1 kiedy w zachwycie spoglądałam na te cuda nie- 
i  lemskie, zjawia się nagle olbrzymi jakiś upiór.- 
wstręt budzący dziwoląg o olbrzymich drapieżnych 
pazurach i krwią nabiegłych ślepiach chwyta mnie 
w swe szlamem moczarowym oblepione łapy, pod­
nosi i niesie w otwierającą się nagle pod nim prze 
paść...

—  A ty Ester?... a ja?...

—  Zerwałam się zlękniona Był to sen. ale... ale 
jeszcze długo szukałam oczami dokoła swego obroń­
cy... -Szukałam ciebie, P mie... choć minął sen... w ie­
rzyłam, że ocalisz...

—  Widzisz Ester, sen się sprawdził... ocaliłem cię 
przecie z rąk lego złego potwora... wyrwałem z nad 
brzegu przepaści, do której cię w7ciągnął. Dlatego też 
ptaszyno moja pozostaniesz tu u mnie już na zaw­
sze... Już cię nie puszczę na ti n zły św iat... już nic 
ci nie będzie groziło... —  To mówiąc, przytulił ją 
jeszcze silniej do piersi.

^a zawsze?... —  zerwała się, podniosła głowę 
i putrzae. mu w oczy szeptała jakby w śnie •—  czy 
ło możliwe?... Czy to prawda?... Czy znowu nie mi­
raż ułudny?... ja.. Ja..

—  Nie Ester, to nie sen.

—  A cóż powiedzą dworzanie i rycerze? Czy się 
nie oburzą? Czy nie zapominasz królu, że przecie 
jestem żydówką?...

,tii wnrc i a o
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Mojó przybycie na zamek sprawiło ci, królu, wiele 
zmartwień, powodując dużo przykrości... Pozwól 
mi więc powrócić do Ojioczna.

— Drogie moje dziecko —  przemówił teraz Kazi­
mierz z wielkim wzruszeniem przyciskając jej małe 
ręce do piersi —  czy nie pomyślałaś nad tym, że 
j ‘żeli odejdziesz teraz odemnie, zmariwienie ^pra­
wisz stokroć większe?...

Esti r spojrzała na ntogo bacznie z współczuciem, 
lękliwie, ale i z radością w oczach.

—  Nie obawiaj się tych słów, które przed chwilą 
tutaj słyszałaś —  mówi dalej Kazimierz ło słowa 
kobiety tej, ambitni j i rozżalonej 0 to, że serce moje, 
które łylekroć razy ranił, odeszło od niej już przed 
kilku laty... Chciałem właśnie mówić *z tobą, Ester, 
byś pozostała lufty na zamku i proszę byś nie od 
mówiła mej prośbie...

Usiadł na drugim fotelu,; luż obok niej, wpatrując 
aę uporczywie w piękną jej twarzyczkę, jaśniejącą, 
jak przepiękny kwial różowej róży, oświetlony sło­
necznym. ciepłym promieniem.

—  Czyż mogłabym się sprzeciwuć tw7ej woli królu 
i inój opiekunie?... Ale pomyśl, moi rodzice będą nie­
cierpliwi o mnie, nie wiedząc gdzie się podziałam 
i co się ze mną stało.

—  Gońcy, których wysłałem do Opoczna, celem 
przeprowadzenia śledztwa, otrzymali również pole 
cenie powiadomienia twoicti rodziców, że córka ich 
znajduje się na zamku królewskim w Krakowie.

—  Ja... ja... przecie jestem królu... żydówką...
A czyż córka żydowska nie ma takiego samego
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Kirió „UCIECHA* —  dziś premiera najgło ,uiejsztj komedii ottatiuej doby
*a ■̂ W*CtV*p*Wfc'

L  8 C H O K 2 Y 1 T
Światowej s#awv debiut aktorski nowego gwiazdora l ERNANDA CdA\ ET. W  innych rolach Joan Biondell, Edward Evcrt Horton, Reżyser MtT 
vyn !e Roy. —  3ą sławną komedię, która stała się przedmiotem skandalu międzynarodowego, musi zobaczyt cala elita towarzyska Krakowa. 

V\ programie, „ jak zwykle w Uciesze4' znakomite dodatki —  Przedstawienia codziennie o godzinie 3-eiej popoł
• I l i

DL/s CZEGO CANOSSA?
Wstępne założenie: gdyby audien­

cja PPS. na Zamku nie miała wzrot 
nego w stosunkach wewnętrznych 
Polski znaczenia, wroga ludowi pra 
■łającemu i prawdziwej demokracji 

prasa nie wysilałaby się na tak ostrą i 
krytykę, będącą wynikiem silnego jj 
zdenerwowania 5 wyrazem zaklnpo 
tania.

Csyin należy sobie wytłumaczyć 
tę złość I niemoc?

Oto rozmaici luminarze sanacyjni, 
stojący n żSobn, używali za często 
PPS. za objekł walki z żydo komuną. 
Ciągle mówili o niemożności dopu­
szczenia PPS. do współmipowiedzial 
nośei za państwo z powodu jej jako 
by „skrajno - lew ieowego* nastawie­
nia. Ani uchwały Kongresu PPS. w 
Radomin, ani Kongres Kiasawyełi 
Związków' Za wodowyc.li. stojących 
pod wyłącznym wpływem PPS. nic 
mogły jakoś przekonać upartych sa- 
oi itorowiezów o niestosowności i bez 
zasadności robienia z każdej nie zależ­
nej myśli „komuny*

Itopicro fakt przyjęcia PPS. przez 
Pana Prezydenta zapędził tych „ul 
frapatnotów* koniunktury politycz- 

w kozi róg. Przecież Pan Prezy 
dent nie przyjąłby na audiencję przed 
gfawirieli partii, która hołduje wy hi 
tnie skrajnym tendencjo**... A, skoro 
przyjął odebrał rozmaitym panom 
Miedzińskim, Hrabykom et eonsor- 
les, argumenty... obiekt ataków.

Trzeba więc uderzyć z innej becz­
ki. I uderzyli. Naprzód inspiiowany 
artykuł w „Ekspresie Porannym", po 
lym „Gazecie Polskiej* w „Kurierze 
Porannym* i innych pismach. Rzecz 
niezwykle symptomatyczna: »  Gan 
nossie i zmianie taktyki najgłośniej pi 
azą ci, którzy kiedyś byli „\Vyzwolcń 
eaml* a później przeszli do „żłobo­
wej* partii BBW1L —  piastowali 
mandat ministra poczty i nie mogli 
,-dę wyliczyć z funduszów dyspozyeyj

nycb, najwrsośiiwej krzyczą ei młodzi 
llrabjrkowk, którzy byłi zariekłymi 
endekami, pisywali w brukowych 
„Gońcach krakowskich* o wybitnie 
antyiiRsudezykowskini nastawieniu, 
a po tym przeuir&łi się do prasy rzą­
dowej na dobrze płatne posady...

Ci „szczerzy* demokraci, lojaliści, 
woleliby, gcyoy PPS. zamiast do Pa 
na Prezydenta, poszła gdzieindziej. 

No, ale wyjaśnienia o nocy „Św. Iłar 
ifomicja* ukazały się w prasie po wi­
zycie PPS a Par.it Prezydenta. Plot­
kom, które przypominały „wesele* 
hitlerowskie z pamiętnego dnia 30 
czerwca 1034, trzeba było stanowczo 
kres położyć. I tutaj głupstwem jest 
sprzeczać się o względy formalne, 
czy PPS. stanęła na stanowisku kon­

stytucji kwietniowej, czy nie, czy po­
szła do Canossy, łub czy zmieniła tak 
tykę, To są zupełnie drugorzędne, nie 
istotne akcesoria. Istota rzeczy jest 
taka, że otlpow holzialni za losy klasy 
robotniczej, polskiej demokracji i Io 
sy Państwa przywódcy PPS uważali, 
że wybiła niemal 12 gadzina dla Pol­
ski, że trzeba prawowitego włodarza 
Polski ostrzec przed niebe/pieezeń 
stwein, grożącym państwu od wew 
nątrz i od zewnątrz. Fakt, że Pan 
Prezydent konferował z przywódca­
mi opozycyjnej partii przez 2 godzi1 
ny wskazuje na to, że rozmowa toczy 
ła się nie o pogodzie, ale o pierwszo­
rzędnych zagadnieniach państwo­
wych.

I jakże dzu cumie niektórzy pismacy

Hallerczycy -  przeciw gen Hallerowi
(Telefonem z Katowic)

Od dłuższego cza.-ui wśród człon­
ków Chorągwi Związku Hallerczy­
ków na Śląsku panowały fermenty.

Ostatecznie ..prawa przybrała cie­
kawy obrót na zebraniu placówki cno 
rzowskiej Zw. Hallerczyków w ubie 
głą niedzielę w Domu Polskim w 
Chorzowie p izy  udziale ponad 100 
członków. Zebranie zagaił przew pla 
cówki p. Śwderczak, który poddał o- 
strej krytyce postępowanie gen. Hal­
lera. Drugi mówca. Lis Ludwik soli­

daryzował się z p Świerczakiem, pod 
nosząc, że kierunek polityczny, jaki 
obrał Zw. Hallerczyków z gen. Halle­
rem, pułk. Modekkim i Gawrychem 
nie odpowiada potrzebom narodu.

Przemówienie to zebrani prz\'jęli 
hucznymi oklaskami, solidaryzując 
się b wywodami mówcy. Przystąpio­
no z kolei do wyboru nowego za czy - 
du, w skład którego weszli: jako pre­
zes —  p. k. Śwń rczak, jako sekretarz 
—  p. Muller, jako skarbnik — p. J 
Wyciński.

Gcd. Tokariewski o pnllmita Koca
Warszawa. (Tel ) Płk. Koc przeprowadził wczoraj konferencję z gen. T o ­

karzewskim i pos. Wojciechowskim Konferencja dotyczyła osiewał, po­
wziętych na ostatnim zjeżdzie legionowo peowiacknn

upraszczają sobie zadanie. Powia­
dają, że PPS. na wszystkie bolączki 
mają jedno lekarstwo: wybory. Non 
sens! Nowe demokratyczne, uczciwe 
wybory ntają uspokoić kraj, mają wy 
lenić większość, na której oprzeć się 
winny przyszłe rządy. A te rząd} win 
ny realizować właściwy program gos­
podarczy i społeczny kraju.

Przecież nie na samej audiencji 
skończyła się rola PPS. . Po wizycie 
na Zaniku toczyły się w dalszym cią­
gli obrady Rady Naczelnej. Tam po 
wzięto szereg uchwał, które bynaj 
mniej nie wskazują na „Canossc*. I 
te właśnie uchwały, które obejmują 
całokształt stosunków w Polsce, nir 
podobają się reakcji i sferom kapiia 
iisk,cznym. Stosunek opozycyjny zo­
stał .wyraźnie podkreślony. Sprawy 
personalny są ważkie i drażliwe ale 
one nie mogą być przeszkodą w torc. 
waniu takiej drogi, która prowadząc 
do właściwego celu i te sprawy perso 
nalnc siłą rzeczy załatwiają. „Morges* 
owcy* próbują dywersyjnych chwy­
tów chcąc wywołać rozdźwięki pc 
między Stronnictwem Ludowym a 
PPS. na tle wizyty u Pana Prezyden­
ta, ale to im bynajmniej nic przcszktr 
ch.y lansować koncepcje, by za przy 
kładem PPS., poszły inne ugrupowa­
nia polityczne i wizytę na Zainku zło 
żyły.

Jak widzimy PPS. poruszyła Polskę 
Sama wyszła z tej wizyty wzmoenlo 
na w nrzekonaniu, że przeciwstawiła 
się wszelidin pióbont wprowadzenia, 
totalizmu, że anarchizowanie życia 

polsk iego  w inno się skończyć, t, żc  
kwestia wyborów widocznie nie jesł 
znowu tak nieaktualna, skoro prasa 
antydemokratyczna tak się przeciwka 
nim zastrzega i do roku 193C odkht 
da.

I mogą panowie Miedzlńscy i Hra- 
l»j kowie wypisywać panegiryki. atr 
ulcncja PPS. na Zamku wyjaśniła du 
żo, bardzo dużo. Przede wszystkim 
wywołała popłoch w szeregach spe­
kulujących na różne totałistyeznr za 
mysły. Ster.
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serca jak każda inna białogłowa?
—  Ale czy goszcząc na zamku żydówkę, nie poża 

łowałbyś tego kiedyś dobry panie?...

—  Jak możesz przypuszczać Estcrko?... odpowia­
da pośpiesznie Kazimit-rz, głaszcząc pieszczotliwie 
czarne sploty jej włosów -  Opowiem ci kochanie 
treść mego ostatniego snu... Bardzo ( iekawy, przeko­
nasz się Ester, wybranko mego serca, że Kazimierz 
nie będzie nigdy żałował tego kroku i nie wyrzeknie 
się nigdy miłości, która serce opanowała i duszę...

—  Ja rów-nież Panie, miałam dziw-ny sen...

—  Jakiż to sen miałaś?... opowiadaj Ester pro­
sił przygarniając ją ku sobie,

Esterka oczarowana jakąś piękną wizją, podnieco­
na słowami króla, zaczęła cichutko opowiadać nie­
dawny swój sen...

—  ...Było to wieczorem... dość późnym wieczorem, 
przy pełnym blasku poświaty księżyca... Pędziłam 
przez, zda się nigdy i nigdzie nie kończące się bez 
kresne pola... sarna samiusieńka. 1 w lyin pędzie 
mym szaleńczym, pełnym trwogi i lęku, ,w grozie ze 
wsząd czyhającego na mnie nieszczęścia, zoczyłam 
wyłaniającego się z mgieł nocy... ciebie, ciebie królu. 
W całym blasku królew-skiego majestatu zbliżałeś się 
do mnie tak szybko, jak moja myśl błagalna o ra­
tunek..

I wpół przytomnymi oczami słucha Kazimierz jej 
opowiadania, łowi słowa, które dźwięczą tak słodko 
i melodyjnie jak srebrne struny weneckiej gitary.

—  Mów... znów Ester dalej..
—  Siedziałeś panie na piękny, białym rumaku

W  W Y C IĄ Ć
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którego wspaniałą, bujną, jedwabistą grzywę roz 
wiewa pęd szalony... Rumak parska raźno, zgiął w 
kabłęk kark potężny, bo silna twa ręka ściąga silnie 
wędzidła... Tyś w- złocistym panceizu, w którym od­
bija się nie jeden, ale setki księżyców i gwiazd kro­
cie...

—  I co dalej?...

—  Zamarłam w trwodze, nogi mi jakby wrosły 
w ziemię... nie mogłam uciekać, nie mogłam usko­
czyć na bok, a tu rumak oszalały gna prosto na 
mufę... już... już, jego srebrzyste, lśniące jak księ­
życe podkowy mają mnie stratować i wdeptać w zie­
mię, gdy nagle, o krok zaledwie, staje przede mną. 
ściągnięty silną twą ręką...

/ . V i
—  Mów, mów dalej Ester...

Zeskoczyłeś zgrabnie, panie, z kulbaki turku­

sami i rulonami wysadzanej, złote mdukatowem ob­
ramowanej, ująłeś w ramiona, dźwignąłeś lekko i za­
niosłeś do małego, poszuninego strumyka, z którego 
oboje tak dziwnie chciwie, nie mówiąc do siebie ni 
słowa. piliśmy ożywczą wodę...

—  A później?.!, a później Ester... co było później?

Później... później rzekłeś... pamiętam i nigdy 
tego nie zapomnę, powiedziałeś panie: „a teraz Ester, 
gdyśmy oboje napili się wody z tego oży-wczego źró­
dła... będziemy wiecznie szczęśliwi*...

—  Tak, Ester... będziemy wiecznie szczęśliwi.. —  
Cóż dalej ci się śniło, czy widziało?

—  Po tych słowach posadziłeś mnie przed siebie 
na kulbacf i popędziłeś ze mną hen daleko... do 
kryształowego zamczyska, bogato urządzonego, peł

kró lew sk i z prośbą o rn- 

staruszką

Esterka w róc iła  do O- 
poczna. R ozw in ęła  się aa 

■ kob ietę o n iezw yk łe j u ro ­
dzie. By uchron ić córką 

przed  nagabyw an iam i, ro ­
dzice postanow ili w ydać 

ją  za  m ąż. P ew n e j notą 
i. rozkochany m łody szlach- 
i cic Gawoi.-it p oryw a  Ea- 

ternę i unosi ją  w  gtąk 

; boru, do chaty M acieja .

i )o  O poczna zjeżd ża  
k ró l K azim ierz  ze sw o ją  

i  świtą.
Podczas po low an ia  król 

I onna jdu je  Usterkę.
i

P o  w y jeźd z ie  królu z O- 
poczna —  k ilku ludzi za 
zd roszcząc rod zin ie  Ester 
ki w yróżn ien ia  —  posta­
naw ia zn iszczyć  Natana, 
o jca  Esterki, ja  zaś zohy 
ilzić.

D ow iadu je  się o  tym  
Natan i ucieka w  ciem ną 
noc w raz z córką  do Cu 

dzim ierza . Tu  go odna jdą  
ją  prześladow cy, k rępu ją  
i w yw o żą  z pow rotem  ao 
Opoczna. Esterka ratu je 

się u k ryw szy  się w  starej 
po ln e j p iw n icy . P o  o d e j­
ściu p rześ ladow ców  za­

m ierza  udać się na d w ór 
k ró lew sk i, gdzie  nakazu 
je  lekarzom  op iekę nad



K R A K O W SK I KURIER W IECZO RN Y

ROZSZERZĄ SIĘ i-RONT WALKI
o zmianę ordynacji wyborczej i nowe wybory

Warszawa. —  \V związkach pra­
cowniczych. zrzeszonych w Central­
nej Komisji Porozumiewawczej, to­
czą się obecnie żywe dyskusje na te­
mat konieczności zmiany ordynacji 
wyborczej i nowych wryborów do ciał 
ustawodawczych. W  związkach pra 
cowniezych panuje pow szcchnie po- 

że ruch zawodowry nie powi- 
aiem brać bezpośredniego udziału w 
rozgrywkach politycznych, równie je 
dnak powszechna jest opinia, że zwią 
zki zawodowi mają prawo na równo 
z organizacjami gospodarczymi do 
wykonywania kontroli ustawodaw

ezej, co całkowicie uzasadnia zainte­
resowanie ordynacją, ta bowiem o- 
kreśla sposób powoływania do żyeia, 
a w pewnej mierze i skład izb ustawo 
dawezych. Nowy Impuls do zaintere­
sowania tym zagadnieniem dała świe­
żo wydana praca jednego z przywód­
ców w ruchu pracowniczym, ukrywa 
jąeego się pod inicjałami M. I. Książ 
ka pt. „O nową oidynację wyborczą44 
precyzuje w pewnym sensie aspiracje 
polityczne związków pracowniczych

I na najbliższy onres i z tych względów 
zasługuje na uwagę. Autoi przeciw­
stawia się stanowczo wszelkim od­
mianom totalizmu i, stając na grun­
cie demokracji, omawia szczegółowo 
zasady przyszłego prawa wyborcze­
go. W odniesieniu do ordynacji sej 
mowej wypowiada się za okręgami 
jednomandatowymi, odrzucając zasa 
dę proporcjonalności. System ten, zda 
ni Om autora, sprzyja wy tworzeniu

się zw-artoj większości parlamentar­
ni i, a więc uchyla główne zło sej­
mów' przedmajowych. Według kon­
cepcji autora, senat miałby stanowić 
obraz społeczeństwa w przekroju spo 
łcezno - gospodarezyui, składając się 
z przedstawicieli związków robotni­
czych i pracowniczych, organizaeyj 
rolnictwa, przemysłu, handlu i Fnan 
sów, rzemiosła, spółdzielczości, nnn 
ki i t. d.

W A Ż N E  NUM ER Y  
T E L E F O N IC Z N E  

Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98.
Poczt, biuro zlee. t'3-80  
WienIr. międzym. 37 
Inform ator telef. 137-00 
Biuro napr. telef. 150-50 
Inform ator kol. 121-08 
Contr, gazowni 152-05 
Ccntr. etektr. 150-70 
C-ontr. wodociąg. 121-99 
Pogotowie rat. 1111.

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI
Piątek: Elżbiety 
Sobota: Feliksa.

Y  e a t r - B t i m o
1 T E A T R U  IM. J. SŁO W A C K IE G O

D zis ia j w piątek znakom ita kom ed ia  M ol- 

uara „W ie lk a  m iłość w reżyserii J K arbów  

sk iego  7. Z o fią  Jaroszewską w  g łów n ej ro li 

kob iece j, oraz .1 Korecką. W . N iedziułow- 

ską, M. W ęgrzynem , Z. M odzelew skim , M ro ­

wińską, R om ow icz, S tarków ną O palińsk im  

i Senowskim . —- „W ie lk a  m iłość " p ow tó rzo ­

na będzie  w  n iedzie lę  w ieczorem
Jutro w  sobotę po cenach zn iżonych  „W  a 

lący  się d o m " sztuka M. M arozow icz - Szczep 
k ow sk ie j, w  opracow an iu  scenicznym  reż. 

W . N ow akow sk iego, w prem ierow e j obsa­

dzie.
W  n iedzie lę  popołudniu kom ed ia  W . L ich  

tenberga „M ilion e r w opracow an iu  scenicz 

nym  reż. J. K arbow skiego.

G O ŚCINN E  W Y S T Ę P Y  
S T A N IS Ł A W Y  W YSOCKIEJ

Znakom ita  artystka i reżyser tea trów  w a r­

szawskich S tanisława W ysock a  rozpoczn ie  

w przyszłym  tygodn iu  goścm ne w ystępy w  

teatrze  im. J. S łow ackiego. P ierw szą  sztuką, 

w które j ukaże się św ietny gość Pędzie k o ­

m edia  Gertrudy Jannings pt. „S p raw y  r o ­

dzinne". P ró b y  odbyw a ją  się codzienn ie pod 

k ierunkiem  St W ysock ie j. z

P lan  przedstaw ień  

P ią tek : , W ie lk a  m iłość "

Sobota , W a lą cy  się d om "

REPERTUAR KIN:
A D R IA : „Ś lu bow an ie ".

A P O L L O  , E skapada"
A T L A N T IC : ..Kapitan T a y lo r "  i „T eo d o ra  

sza le je ".

B A G A T E L A : , N iebezp ieczny kochanek i 

rew ia  „P lo tk i K rak ow a".

DO M  Ż O Ł N IE R Z A : Zam ieć że laza i ogn ia ' 

P R O M IE Ń : „A tak  o św ic ie ".

S T E L L A : „D yp lom atyczn a  żon a "

S Z T U K A : „S po tka li się w- P a ryżu ". 

U C IE C H A  „K ró l i chórzystka 
W A N D A : „Gdy kw itną b zy ". 

P O T O P L A S T IK O N  (ul Szczepańska Si: 
C iep lice  Szmeks, P iszczany.

f O
SOBOTA. #0 L ISTO PAD A

11.15 Aud. dla szkół 11.40 M uzyka 13.45 

K oncert życzeń z płyt 14.50 M uzyka 15.45 T e  

a tr w yobraźn i dla d zieci 1(1.15 M elod ie i tań 

c.e śląskie 17 „A rtu r G ro ttger" opow ieść biu 

g ra ficzn a  17.15 K oncert na dwa fortep iany 

18.15 „K ra k ó w  w czora jszy  i d z is ie js zy ". 18.30 

Miniatury- kw artetow e 19 Aud. dla P o la k ów  

zagran icą  20 Polska K apela  Ludow a 20 45 

D zienn ik  w iecz. i pogad. aktualna 21 K on ­

cert so lis tów  21.45 „P ró b a  ataku ga zow ego " 

22 M elod ie K rakow a —  w w yk  ork. A. l le r  

mana22.50 Kom unikat m eteor. 23 P ły ta  za 

p ły tą ../M u zyka  taneczna.

Kraków do wietzora...
Proces prłćcftfrta bandycie Żelaznemu

już sią rozpoczął
Dziś rozpoczęła się sensacy jna roz 

prawa karna, przeciwko bandycie Że­
laznemu głośnemu z napadów bandy­
ckich, dokonanych przed paru mie­
siącami w śródmieściu niemal Erako 
wa. Ofiarą jego padło życie ludzkie. 
Dwoje innych ciężko walczyło o ży­
cie. Żelazny dokonał tych zbrodr.i po 
ucieczce z więzienia rzeszowskiego, 
gdzie odsiadywał karę pięcioletniego 
więzienia Ponownie zamknęły się 
za nim wrota więzienne, by go oddać 
w ręce sprawiedliwości.

Dziś Temida bedzie go sądzić. Uli 
ca Kanonicza, p izy której mieści się 
JSąd Okręgowy, w którym sądzony 
będzie Żelazny, obstawiona jest po­
licjantami na koniach. Również 
gmach Sądu pilnie obsadzony jest po 
sterunkowymi.

Rozprawa odby wa się w dużej .Sali 
Sadu znanej z dużych procesów, któ 
re się na niej toczyły. Na krótko 
przed wejściem na salę 1 rybunału, 
trzej posterunkowi wprowadzają sku 
tego bandytę na salę. Żelazny7 ma lat 
32 Wygląda jednak na znacznie star 
szego. Robi wrażenie zmęczonego. Po 
dobno w więzienni stał się ostatnio 
bardzo religijnym.

Dzwonek. Wchodzi trybunał. Prze­
wodniczący dr. Stępniowski, wotan- 
ci dr Wasilewski i dr. Wsołek. Oskar

ża wiceprokurator s. o. dr. Wł. K lim­
czyk. Brom adwokat dr. Kruch. Roz 
prawa rozpoczęła się od losowania ła 
wy przysięgłych. —  Na dziś wezwa­
no około 30 świadków.

Stanisław ŻelaznyI —  sędzia w y ­
wołuje oskarżonego. Żelazny wstaje i 
odpowiada na pytania. Urodzony jest 
w Prądniku Czerwonym z zawodu 
jest ślusarzem. Chodzi! przez trzy la­
ta do szkoły.

Następuje odczvtanie aktu oskarżę 
nia: W  dniu 31 sierpnia br. Żelazny 
oddał do Marcina Gądka dwa strzały 
rewolwerowe, które spowodowały 
jego śmierć W  tym samym miejscu i 
czasie usiłował pozbawić życia po 
sterunkowego Stanisława Szczuckie­
go przez oddanie do niego strzałów 
rewolwerowych jednakże celu nie o- 
siągnął ranił go tylko ciężko. W dal­
szej części odczytuje przewodniczący 
przebieg wypadku i pogoni w-okół u- 
lic Potockiego, Lubicz, Radziwiłłow- 
skie.j, Kopernika i Pańskiej. Kilkuna 
siu posterunkowych goniło żelazne­
go po wyżej wymienionych ulicach, 
który uciekał, ostrzeliwując się gę­
sto. Na szczęście znaczna część jego 
strzałów- chybiła Jednakże w toku 
śledztwTa oskarżony Żelazny zaprze­
czał jakoby on był sprawcą śmierci 
Gądka napadu na parasolnika Kozio-

n r a i f f o / o i f i z a c  j a
w s i  p a i s

I) rosnącym zainteresowaniu wsi 
radiem świadczą najlepiej cyfry.

Przed trzema laty wieś liczyła kil­
kanaście tysięcy abonentów, dzisiaj 
już abonentów wiejskich mamy- po­
nad 270 tysięcy. Mimo stosunkowo 
tak olbrzymiego wzrostu liczby radio­
słuchaczy wiejskich na polu radiofo- 
nizacji wsi jest jeszcze wiele do 
zdziałania.

Dużą rolę pow-inien tutaj odegrać 
rozpoczynający się w pierwszych 
dniach grudnia lir. na terenie całej 
Polski okres intensywnej trzymiesię­
cznej akcji radiofor.izacji wsi, orga­
nizowanej przez Społeczny Komitet 
Radiofonizacji kraju przy poparciu 
Polskiego Radia oraz organizaeyj 
wiejskich, nauczycielstwa, wydzia­
łów- powiatowych, samorządów gmin 
nych, instruktorów radiow-ych, dzia­
łaczy wiejskich itd. W  przeprowadzę 
niu akcji przewidziane jest m. in. 
możliwie jak największe udostępnie­
nie nabyw-ania odbiornit , «  za po­
średnictwem urzędów pocztowych 
spółdzielni itp.

Zapowiedź intensywnej akcji ra- 
diofonizacyjnej w najbhższvm okre­
sie znalazła żywy oddźwięk wśród 
działających na terenie wsi organiza- 
cyj społecznych, chętnie udzielają­
cych swego poparcia zamierzeniom.

mogącym się przyczynić Xv w-yhitny 
sposób do podniesienia wsi pod wzglę 
dcm kulturalnym. Wywołała ona już 
dzisiaj duże zainteresowanie wśród 
mieszkańców w-si.

Główny wysiłek organizatorów- ak­
cji radiofonizacyjnej będzie zwróco­
ny nie. na radiofonizację indywidu­
alną, lecz zbiorowi, to jest obejmują- 
jącą wszystkich mieszkańców danej 
gminy czy gromady. Wsi całkowicie 
zradiofonizowany ch mamy już obec­
nie wiele. Wystarczy choćby wym ie­
nić Chełmicę, Fabianki, W iechowo 
i t. d.

Radiofonizacją wsi zainteresowały 
się żywo wydziały pow-iatowe oraz 
zarządy gminne, które ze swej stro­
ny dołożą wszelkich starań, aby akcja 
rozwinęła się na ich terenach jak naj 
lepiej. I tak np. akcja radiofoniza- 
cyjna na terenie powiatu sierperkie- 
go rozpocznie się już w dniu 5 gru­
dnia ,br. otwarciem w- Sierpcu „P o ­
wiatowej Wystawy Radiowej".

Podkreślić należy, że jednostki, 
które .->ię odznaczą w akcji radiofoni 
zacji wsi, otrzymują specjalne na­
grody i odznaczenia w postaci dyp­
lomów za zdobycie now-ych 5 radio- 
abonentów, oraz żetonów i upomni- 
ków.

row-skiego, do którego przybył w t « z  

z drugim rzekomo w celu dokonania 
jakiejś naprawy, w gruncie rzeczy 
zaś w celu rabunkowym, zaprzecza 
też jal oby on był tym, którego poli­
cja goniła po ulicach Krakowa, i lynu. 
który strzelał do policji. Tym  jeanak 
zaprzeczeniom przeciwstawiają się 
kategoryczne zeznania posterunko­
wych P. P.

Po  odczytania aktu oskarżenia pize 
wodniczący zwraca się do oskarżone­
go: Czy oskarżony zrozumiał co za­
wiera akt oskarżenia? Oskarżony po 
takuje głową. Oświadcza, że nie mo­
że głośno mówić ponieważ ma silną 
gorączkę, gdyż przeziębił się w- celi.

Przew. Czy oskarżony przyznaje 
się do tego, co zawiera akt oskarże­
nia?

żelazny: Skąd? Ja tego nie , ro­
biłem.

Wobec tego przewodniczący zwra­
ca się dc mego z zapytaniem, by w y­
jaśnił koleje swej drogi, po ucieczce 
z więzienia rzeszowskiego.

Z AKTUALNYCH ZAGADNIEŃ USTA  
W Y  O OCHRONIE LOKATORÓW .

Staraniem Towarzystw-a Właścicie­
li Realności W ielkiego Krakowa od­
będzie się dnia 24 listopada t j we śro 
dę punktualnie o godz 7-mrj wieczo 
rem w sali Towarzystwa przy n! św. 
Marka 20 I. p. wieczór informacyjny 
nu którym adwokat dr. Ludwik Lust- 
bader wygłosi odczyt pod powyższym 
tytułem Wstęp wolny.

NAJLEPSZA NATURALNA GORZKA 

W ODA WĘGIERSKA

p r z  e  c z y s z c z ą / < y c o

„16 M A N E T
Do nabycia we wszystkich drogeriach 

i aptekach

TEIKO - KIWA fenom enalna śpiew aczka 

japońska- prnnadonna opery cesarsk iej w  

T o k io  i oper zagranicznych  wystąp i ty lko  

jeden  raz w  pon iedziałek , dn ia 22 listopada 

w  teatrze m iejsk im  w operze  Pu cc in i‘ego  

„M adam e B u tte rfly ". W ystąp  ten będzie  pra  
w d ziw ą  ucztą artystyczną d la m iłośn ików  

opery. Obok znakom itej śp iew aczk i w ystą ­

pią artyści opery poznańsk ie j W  Łuczyńsk i 

‘ P inkerton ) i E. Maj (K onsu l), oraz Z. Ha- 

lińska (Suzuki), J. H lad y  (G ero) i A. M aza­

nek. K ierow n ic tw o  m uzyczne w  rękach B. 

W a llek -W u lew sk itgo , reżyseru ją J. S tępn iów  

ski.

PRZYZNANIE NAGRODY  
POKOJOWEJ NOBLA

Nagroda pokojowa Nobla przyzna­
na została lordom i Robertowi Cecilo- 
wi, wicehrabiemu ot Chelwood.



e KRAKOW SKI KURIER W IECZORNY

Brak siły i jegu skutki
naile .stlassie cierpi niedostatek. 

Ryły cesarz Abisynii, „lew  Judy *, 
żyjący obecnie na wygnaniu w Anglii 
jest zmuszony sprzedać pałacyk, gdyż 
nie może sobie pozwolić na obszer­
niejsze mieszkanie i z głęboką troską 
spogląda w ponurą przyszłość czło­
wieka. pozbawionego środków do 
*yeia...

Taka wiadomość obiegła prasę 
światow-ą. budząc oczywiście zrozu­
miale wrażenie. Bo z tą postacią eg­
zotycznego władcy łączyła opinia ca­
łego świata przed ową wojną, która 
go pozbawiła tronu i skazała na smu 
tny l< >s „roi en exil". pojęcie dosytu 
życiowego, przepychu, bogactw, skar 
bów, kufrów jiełnych złota i drogich 
kamieni, przepysznych pałaców, wy 
stawnych uczt i przyjęć, licznego or­
szaku dworaków.

I tu nagie Spadek z w yżyn władzy 
i bogactwa w otchłań niedostatku. 
Lecz nie o los osobisty7' eks-cesctrza 
Abisynii chodzi. Godzien jesteśmy 
przecież świadkami kaprysów Fortu 
ny, zamieniający cli bogaczy w nędza­
rzy Lada krach na nowojorskiej gieł 
dzie Wall-SIreet czyni w stanie p ry ­
watnego posiadania spustoszenia o 
tpiele głębszt i obejmujące o wiele 
szerszy zasięg.,

Ghodzi o coś zgoła innego.
Haile Selasie był władcą wielkiego 

i przez przyrodę w ogromne zasoby 
zaopatrzonego państwa. Symbolizo­
wał państwo, które miało doskonałe 
warunki rozwoju.

A jednak Hftiłe Selasie me zdołał 
obronić samodzielności i niepodleg 
łości Abisynii.

Dlaczego?
Bo nie oparł idei państwowej o je ­

dyną opokę: siłę zbrojną. Ro równo 
legie z ekspansją Abisynii na polu go­
spodarczym z wysiłkami nad uspołe­
cznieniem i ucywilizowaniem kraju, 
nie szła wytężona praca nad jego o- 
broną. Ro dopuścił do tego. że siła 
zbrojna n ic  została wr tym stopniu 
unowocześniona, jak tego wymagały

warunki naturalne kraju i —  co je- 
.zeze ważniejsze —  niebezpieczeń­
stwa, grożące z. zewnątrz.

1 tu tkwiła istotna przyczyna tra­
gedii abisyńskie j. a zarazem i tragi­
cznego losu symbolu władzy, jakim 
w monarchicznym ustroju państwa 
był Haile Selasie.

Nie pierwszy' zresztą raz stwierdza 
ją to dzieje świata i nic trzeba sięgać 
aż do głębi Afryki, by znaleźć ana­
logiczne przykłady.

Po roKii 1871, po Scdamic, rów­
nież i Napoleon III powiększył po­
czet „królów na wygnaniu1'. I w tym 
wypadku przyczyną tragedii, zarów­
no osobistej monarchii, jak i całego 
państwa, było zlekceważenie najisto­
tniejszego czynnika, jaki w idei obro 
ny państwu stanowi posiadanie abso­
lutnie do potrzeb dostosowanej no­
woczesnej armii. Gdv bov. iem strona

przeciw mi Niemcy —  .w p o r  zą- 
dzały nie tylko silną armią zawodo­
wą, ale i olbrzymimi rezerwami o- 
wyeh właśnie „Bartków Zwycięzców** 
których pchnęli z całego państwa na 
front to Francja do wojny w roku 
1879 weszła z przestarzałym syste­
mem uznającym tylko werbunkową 
armię zawodową, a nie opartym na 
powszechnym obowiązku służby woj 
skowej \ gdy w  szeregu bohater­
skich zmagań ta armi„ zawodowa 
stopniała, zaimprowizowanie naprę­
dce musiało skrewić... Następstwem 
była 1 leska: w Wersalu król pruski 
dyktował warunki pokoju, pozbawia­
jącego Francję na niemal pół stule­
cia Alzacji i Lotaryngii, a Napoleon 
111 zakosztował gorzkiego chleba wy­
gnańca.

Wymowa tych faktów od Nupole- 
ona 111 do Haile Selasie, jest prosta

i jasna.
Opoką, na której państwo oprzeć 

musi swą wolność i niepodległość, 
jest jego potencjał obronny’. I wszy 
stko, co ten polencjał w’zniaga, jest 
zarazem zabezpieczeniem państwa na 
przyszłość.

Oczywiście nie o los jednostek tu 
chodzi. O wspólne dobro i powszech­
ność. obywateli —  górującą w nowo­
czesnych ustrojach państwowych nad 
interesy monarehiczm i nad dawm 
symbole władzy7.

Dziś nowoczesne państwo jest 
wspólną własnością wszystkich oby­
wateli.

Ale ta wspólna własność obronie 
się daji jedynie wspólnym wysiłkiem 
w dziele oparcia siły zbrojnej o spi­
żowe przez nikogo naruszyć się nie 
dające podstawy.

Podstawy zaś te, to potęga, która 
się zawsze' przeciwstawi zwycięsko 
w7sztikim niebezpieczeństwem, to tył 
ko i wyłącznie robotnik, chłop i cały 
świat pćacy, świat zjednoczony de­
mokracją.

Trocki uskarża G. P. l». o porwanie
/ e i^ o  n i ł/ f c J i i s z e c y O  MJ&§i>€s>i jptracęt wnika

Oslo, w listopadzie. ,
Największy konserwatywny dzien­

nik norweski „Aftenposten* polecił 
swemu amerykańskiemu korespon­
dentowi Ole Apenesowi odszukać 
Trockiego w .Meksyku i uzyskać od 
niego wywiad.

—  Jest pan przedstawicielem tego 
samego dziennika, który’ w czasie me 
go pobytu w’ Norwegii szczuł przeciw7 
ko mnie i moim ideałom —  przywi­
tał Trocki korespondenta. Nie żywię 
więc sympatii dla tego dziennika, ale 
gotów jestem udzielić panu informa- 
cyj pod warunkiem, że będą one za­
mieszczone bez zmian i komentarzy.

Taki warunek postawił Lew Troc­
ki dziennikarzowi norwesł leniu, któ 
rego przyjął w mieszkaniu wwb.tne- 
go meksykańskiego malarza Diego 
Rivera. Trocki bawi u IUvery w cha­
rakterze gościa.

Dziennikarz przyjął warunki Lwa 
Trockiego, zamieszczając pełny ste­

nogram rozmowy. Zaopatrzył tylko 
wywiad z Trockim w soczyste tytu­
liki w rodzaju „wywiad z masowym 
zabójcą" itcl.

Trocki oczywiście skorzystał z o- 
kazji, by się obliczyć z rządem nor­
weskim, przedstawiając go jako po 
słuszne narzędzie w rękach GP1 

Rozmowa z Trockim zawiera sze­
reg ciekawych informacyj.

—  Poszukuję uporczywie^ mego 
przyjaciela Erwina Wolffa , który 
przepadł w7 Hiszpanii bez śladu —  
powiada Trocki. —  Trudno nie wąt­
pić w’ to, że został zamordowany. —  
Władze hiszpańskie legalne i niele­
galne zapewmiają, że nie mają poję­
cia o jego losie. To  bardzo możliwe 
—  tam ludzie giną dziesiątkami,1?Ja 
liczne zabójs.wa organizowani' są tez 
przez agentów GPU.

W  głosie Trockiego rozbrzmiewa 
nieukrywana nienawiść, gdy wymie­
nia nazwę GPU.

GŁOS Z. NOW AKOW SKIEGO

(k) Jak wiadomo p. Zygmunt No­
wakowski jest felietonistą IKC. Pan 
Nowakowski jest przezorny i jak sły 
chać na wypadek nieumieszc/enia 
mu felietonu w LKC. zabezpicezyl się 
w ten sposób, że podobno zawarł u- 
mowę z „Wiadomościami Literacki 

uii“, które zobowiązały się każdy 
—  w pojęeiu IKC. —  „nieprawomyśl 
ny“ artykuł wydrukować.
Tak podobno sprawa miała się z ar
tykułem, kióry ezytainy w ostatnim 
numerze „W iadoinośei Literackich1* 
pt, „Seinitotalizm**. W  artykule tym 
p, Nowakowski używa sobie dowoli 
na totalizmie a specjalnie na totaliz­
mie włoskim. Teraz staje się zrozu 
miałe, dlaczego IKC tego artykułu 
nie mógł zamieścić na swych ła­
mach! Przecież nie można sprawiać 
tyle przykrości kochanemu, najriroż 
SKcmu Mussoliniemu, który tak hoj­
nie sypie odznaczeniami w stosunku 
do redaktorów* ikacowych!

Ale nie ten fakt nas w tej całej spra 
w ił- interesuje! Chodzi nam o eoś zgu 
ła innego! Pan Nowakowski w’ arty­
kule pt. „Semitotalizm** opisuje swe 
wrażenia z filmu włoskiego „Scypiou 
Afrykański**, Oddajemy głus p. No­
wakowskiemu: ...„tam reżyserował ta 
szystowski totalizator i w ten sposób 
zrodził się filut, który, gdyby w Pol 
ser istniała, jakaś racjonalna cenzu 
ra, powinieuby stanów ezo być zaka 
zany dla młodzieży** A dalej p- No­
wakowski w ten sposób pisze:

„Przez nół godziny patrzvmy 
na ohydne zganię się nożami, 
puginałami, dzidami i * zera się 
tylko da. To wielka mordownia, 
to szlachtuz, to rozlewnia krwi, 
to ubój rytualny przy udziale

piętnastu tysięcy statystów7 i ty 
luż słoni. Krew leje się dosłow 
nie wiadrami, flaki i ślepe kiszki 
wycbtłdzą na wierzch. Reklama 
wymieniając zawrotne cyfry, po 
winna była podać nodaj ogólni 
kowo, ile też kilogramów’ bebe 
chów w ypi nto. ile tysięty j par 
oczu wyźgano**.

/daniem p. Nowakowskiego
Niewątpliwie wdzięczne te o- 

brazj mogą wpłynąć na wzrost 
zdziczenia obyczajów u naszych 
nieletnich widzów, elioć bijały 
ka ta robiona jest na szopę i pra 
wdopodobnie podczas ztl jęć by­
ło stosunkowo nie wiele wypad 
ków z ludźmi. Gorzej natomiast 
wyszły zwierzęta, mianowicie 
słonie. Tu już lała się krew na 
serio, a widok dzidy, tkwiącej w 
oku słonia, był doprawdy jedy­
nym wstrząsającym momentem 
w całym filmie. Na to właśnie 
patrzy młodzież!

I*. Nowakowski zaznacza, że
aktualność „Scypiona Afrykań 
skiego** wyłazi wszystkimi pora­
mi, wciska się natrętnie, palu 
ehein pokazuje każną analogię i 
mówi; „Widzicie Kanny, to 
\dua! Zwycięstwo Scypiona, to 
nasze zwycięstwo nad Abisynią! 
Kartaginsi, to Addis Abeba! A wy 
powinniście tak samo źgać noża 
mi czy dzidami, jak to demon 
struje fihn“.

I tu już dani pokój Seypiono- 
wL który może dobry jest dla żoł 
nlerzy włoskich, dla Sardynczy- 
ków, czy Kalabryjeżyków, film, 
który zapewne wzbudzi nawet 
uznanie u naszych zachodnich 
sąsiadów, jako przykład wy jat

kowej dyscypliny i zatracenia 
wszelkiej indywidualności. Na 
eksport się nie nadaje.

Tak —  powtarzsimy —  pisze Zy­
gmunt Nowakowski —  pisarz katoli­
cki.

A teraz kolej na dalsze informacje: 
„Scypiou Afrykański** grany był w 
krakowskim kinie „Świt**. Na przed­
stawienia „Scypiona Afrykańskiego** 
do kina „Świt“ chodziły specjalnie 
zorganizowane grupy młodzieży. F*lin 
reklamowano jako aozwolony dla 
młouzieży. Zwracano się do rudzi­
eć) w, by posyłali swe dzieci na seans 
tego filinu.

Dodajmy do powyższych informa­
cji wiadomość, że kino „Świt** jest 
własnością Akcji Katolickiej i korzy­
sta ze specjalnych przywilejów. Tej 
Akcji Kaioliekiej, która byle z błahe 
go powodu interweniuje po różnych 
urzędach, zabiera głos w sprawie po" 
nografii. Dlaczego „Akcja Katolicka* 
milczała, dlaczego „Dzwon Niedziel­
ny** i „Głos Narouu** —  pisma oburza 
jąee się n uzdziezenie obyczajów —  
tak gorliwie zamieszczały płatne ogłn 
szenia?! Gzy by interes przeważył nad 
zasadami chrześci jańskimi?! A gdzież 
przykazanie: „Nie zabijaj!**

P. Nowakowski wiedział dlaczego 
artykułu pt. „Seinitotalizm** nie za­
mieścił w7 IKC.! W łosi mordowali A- 
bisyńezyków, generał Franco —  naj­
mita Mussoliniego bombardował bez­
bronną ludność, a IKC. pisze hymny 
pochwalne o Mussolinim, gen. Fran­
co i innych tak sobie bliskich i pokre 
wnych ideowo ponlccznikach!

A mimo to p. Nowakowski felieto­
ny w tymże IKC. nadał zamieszczać 
będzie... oczywiście ze względów Ide­
owych™

—  GPIJ —  kontynuuje Trocki —  
jest prawdziwym rządem w tak zwa 
uej republikańskiej Hiszpanii. Zaró­
wno armia i policja rządu w Walen­
cji spoczywa w jego rękach. W  Hisz­
panii wszystkim rządzi rosyjskie (i. 
P. U., wedle rozkazów Moskwy. W ła ­
śnie moskiewski reprezentant Anto­
nów Owsiejcnko, były konsul w7 Bar­
celonie - znam go doskonale -— wy 
dał rozkaz zabójstwa Anderasa Nina, 
Erwina W olffa  i wielu innych. MTa- 
dza GPU jest olbrzymia. Za kulisami 
mojej deporlacji z Norwegii również 
stało GPU.

Dając wielce niepochlebną charak 
leryslykę rządu norweskiego, który 
przez „tchórzostwo" nie obronił go 
przed Moskwą. Trocki oświadczył:

—  Podczas naszej oslatniej rozmo­
wy minister sprawiedliwości Tring- 
we I I  rzekł do mnie: .,Poj>ołni!iśmy 
głupstwo, zezwalając panu na przy 
jazd do Norwegii".

—  Panie L i -  odpowiedziałem 
wówczas ministrowi —  a teraz chce 
pan naprawdę sw7ój błąd naprawić 
przez popełnienie zbrodni.

—  Gdy minister sprawiedliwości 
zaproponował mi podpisanie ośwlad 
czenia że zgadzam nę dobrowolnie 
na to, by korespondencja moje była 
cenzurowana, że wówczas ani ja ani 
moi sekretarze nie będziemy wysłani 
mogłem tylko jedno odpowiedzieć: 
gdybym się zgodził podpisać takie o- 
świadczenie w Moskwie, nie musiał­
bym szukać schronienia w Norw7egii. 
Odpowiedź moje sprawiła, ze ja i mo 
ja żona zostaliśmy natychmiast in 
ternowani, a moi najbliżsi współjma- 
cnwmicy W o l f f  i \ m Hajnort aresz­
towań' oraz wysłani z kraju, jak 
przestępcy, aczkolwiek obaj byli e- 
migrantami politycznymi i nic było 
żadnej podstaw y do oskarżenia ich 
o jakiekolwiek przestępstwa.

—  W  jaki sjmsób znalazł się pań­
ski sekretarz W o l f f  w Hiszpanii? —  
Wszał z Norwegii zoslał wysłany do 
Danii?

—  Łapy GRU sięgają daleko. W o l f f  
został natychmiast w7ysłany także z 
Kopenhagi. Ale Anglia dała mu schro 
nienit. Tu na łamach „Manchester 
Guardian" wystąpił z rewelacjami w 
Sprawie procesu moskiewskiego. Po 
kilkumiesięcznym pobycu w Londy­
nie, W o l f f  udał się do Hiszpanii wr 
charakterze korespondenta „New  
Chronicie11 i 81 lipca na dzień przed 
opuszczeniem tego krajti zginął bez 
śladu, porwany przez agentów GPU.

W o lf f  był obywatelem Czechosło­
wacji i należał do starej rodziny ku­
pieckiej. Do mnie zgłosił się z włas­
nej woli i inicjatywy i był mi poży 
tecznym i wiernym pomocnikiem.

Górka mego gospodarza w Oslo, 
Knudsen. została jego narzeczoną i 
przebywała wraz z nim w Hiszpanii 
w7 chwili jego porwTania.

Teraz dzielna dziewczyna nie usta­
je w poszukiwaniach narzeczonego..
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T R Y B U N *  S P O R T O W A
CRAC0VIA JEDZIE 00 MAROKKA ! TUHISU

Pertraktacje o to tourne zostało już sfinalizowane
Pertraktacje Cracovii o wielkie 

tournee do Afryki zostały w dniu 
wczorajszym pomyślnie rozwiązane.

Mistrz Polski wyjeżdża w połowie 
grudnia na dłuższe tournee do Marok 
ka i Tunisu. Bliższych szczegółów- na 
razie brak, są bowiem jeszcze w opra 
cowaniu. Nie znani są również rzecz 
rtłcy drużyny polskiej.

PZP. wyraził już. zasadniczą zgody 
na tournee Craco\ii, pozwoli to bo­
wiem na przedłużenie sezonu w kra­
ju, jak i utrzymanie drużyny polskiej 
do połowy stycznia przyszłego roku, 
co 7. uwagi na przygotowania do mi­
strzostw świata, ma duże znaczenie. 
PZPN jest jednak zdania, aby Cra- 
covia wzmocniona została kilkoma

graczami innych klubów.
Trasa Cracovii prowadzi przez Ber 

lin —* Paryż —  Marsylię, skąd stat­

kiem do Casablanki, gdzie rozegrany 
będzie pierwszy mecz z drużyną miej­
scową.

Tiiddy Jarosz bidzie wali -y*
Znany bokser Tadeusz Jarosz 

który niedawno przybył z Warszawy 
do Gdym z zamiarem udania się stat 
kiem Batory-11 do Stanów Zjodnoczo 
nvcli. wyjedzie w najbliższych dniach 
do Paryża, gdzie rozegra mecz z nie­
znanym dotąd zawodnikiem.

Między Jaroszem i menagerem —  
Diekoonem w Paryżu przeprowadzo­
ne były kilkakrotne rozmowy telefo

niczne, które w rezultacie doprowa­
dziły do zorganizowania meczu

W  czasie pobytu w- Gdyni Jarosz 
uczęszczał na wszystkie mecze bok 
serskie w charakterze widza. Nadto 
uczęszczał on na treningi WKS. P lo­
ta, sparrrrjłic z Karolakiem i Węgro­
wskim, przy czym wykazał dobrą 
formę.

»RA V 0 UBOGICH
Kodeks postępowania cywilnego 

zna instytucję tzw prawa ubogich, 
która służyt- ma ubogiemu w jego wal 
ce o prawo, jaką jest każdy proces.

Prawo ubogich polega na tym. ze 
osoba, wykazująca swe zupełne ubó­
stwo na podstaw-ie zaświadczenia 

władzy publicznej (a wiec Zarządu 
Miejskiego, Zarządu Gm.nnego, Sta­
rostwa itd.) może domagać się od .są 
du przyznania jej ulg. polegających 
na prawie nieskładania opłat sądo­
wych (stempli sądowych) ani kosz­
tów postępowania (np. kosztów po­
dróży, należnych sędziom, kosztów o- 
głoszeń w dziennikach itp.) Ponadto 
skutek przyznania praw* ubogich 
jest ten, że strona której prawo ubo­
gich przyznano, może w sprawach bez 
tzw. przymusu adwokackiego zgło­
sić swe powództwo ustnie w Sądzie 
Grodzkim miejsca swego zamieszka­
nia, chociażby in ny Sąd był dla spra­
wy właściwy, a w spraw-ach z obow-ią 
zkowym zastępstwem przez adwoka­
ta ma prawo żądać ustanowienia dla 
niej adw-okata. To ostatnie żądanie 
kieruje strona razem z wnioskiem o 
przyznanie prawa ubogich do Sądu. 
Strona uboga ma jednak obowiązek 
ponoszenia kosztów- przegranego pro 
cesu. W n :'>sek o przyznanie prawra u 
bogich należy zgłosić w tym Sądzie, 
w którym sprawa ma być wy toczona 
lub już się toczy.

Zaświadczeni władzy publicznej o 
stanie majątkowym i rodzinnym nie

wiąże Sądu i od swobodnego uznania 
Sądu zależy, czy podane w zaświad 
czeniu okoliczności uzna za uzasad­
niające przyznanie prawa ubogich, 
czy też nic.

Jeżeli osoba uboga, której doręczo 
no pozew w sprawie, w której obo­
wiązuje zastępstwo adwokackie (a 
więc np. przed Sądem Okręgowym) 
złoży bezzwłocznie w Sądzie wniosek 
o przyznanie jej prawa ubogich i u- 
stanowienie adwokata, wówczas aż 
do tego czasu nie może przeciw mej 
zapaść wyrok zaoczny, jeżeli zjawi 
się w Sądzie bez adwokata.

Sąd może jednak zarówno odmówić 
prawa ubogich, jeżeli j>owód/ivvo 
lub obrona jest oczywiście, a więc na 
pierwszy- rznt oka bezzasadne, jak i 
cofnąć je, jeżeli się okaże, że. okolic/, 
naści na podstawie których je wydał 
nie istniały wcale, albo przesłały już 
istnieć. Sąd Najwyższy w orzeczeniu 
z dnia 13 maja 1935 G. J j l .  897/34 wy 
j„śnił, że Sąd nie może tu postępo­
wać dowolnie, lecz jeżeli raz przy 
znat prawo ubogich, to nie może 
już potem stwierdzić, że strona w- tych 
samych warunkach majątkowych i 
rodzinnych nie jest ubogą.

Jeżeli strona uzyskała prawo ubo­
gich na podstawie podania św-iado- 
mie fałszywych okoliczności, to Sąd 
cywilny skaże ją na grzyw-nę do 500 
zł. Wyłudzenie zaświadczenia może 
być też występkiem z art. 193 kodek­
su karnego, za który grozi kara w-ię-

zionia lub aresztu do 2 lal.
Kapitalnym zagadnieniem w tej 

sprawie jest żądanie ustuw-y, by tyl­
ko strona ,,zupełnie uboga44 mogfa o- 
trzymać prawo ubogich. Jest to zna­
czne zaostrzenie w-arunków udziela­
nia prawa ubogich w stosunku do 
dawnych przepisów i to tak w stosun 
ku do pierwotnego brzmienia pol­
skiej ustawy, jak i ustawy- austriac­
kiej (§ 63 austr. proced. cyw-.) P ier­
wotny bowiem przepis kpc. 1) przy­
znawał prawo ubogich osobie, która 
wykaże, że nie posiada dostatecznych 
środów na koszty procesu.

/miana ta. żroziuniała może prze­
de w-.szystkim ze względów- i i skal­
nych, a poparta okólnikiem Minister 
s łwn  Sprawiedliwości z 1934 r. spo­

wodowała ćzostO paradoksalne 
wprosi sytuacje. Cytuję tytko przy­
kładowo orzeczenie Sądu Najwyższe 
go z dnia 11.9. 1934. N. C. \ 1. 1448/34, 
którym Sąd ten odinów-ił prawa ubo­
gich osobie, której jedynym mają 
kiem była v ierzylelność hipoteczna, 
podlegająca ustawie moratoryjnej 
a więc nic egzekw-owalna.

Późniejsze jednak stanowisko Są­
du Najwyższego było i jest bardziej 
liberalne i możnaby nawet zaryzyko- 
w-ać twierdzenie, że Sąd Najwyższy 
nawrócił do zasady wyrażonej w po­
przednim brzmieniu ustawy, wbrew 
przepisom ustaw- obecnie obowiązu­
jącej.

Ostatnio Sąd Najwyższy zajmuje

M o tt/ iif ifc i
i

20 graczy bierze pod uwagę /.w 
Czechosłowacki przy ustalaniu skła 
du na mecz Anglia —  Czechosłowa­
cja 1 grudnia w Londynie. Są to. Bon 
cek (Sp.), Burger (Sp.), Daueik (ŚI.), 
Kloc l rlladao), Kolsku (Sp ), Kopecky 
(Śl). Kos (S. K. Prostejow-), Kostalek 
(Sp.), Nejedly (Sp ), Puc p i. ), Patzelt 
(Teplitzer E. K.) Rulc (Zielenice). Bi­
ba (Np.), Sobotka (SI.), Stloukal (Żul), 
Swaton (Kladno), Stiasny (Bralula 
va), Yecht (Sp.) Yodicka (Sl.). Zeman 
(Sp.). Definitywny skład, złozony z 
16 graczy zostanie ustalony po me­
czach sparringowych z Aiirketai (W ę­
gry) i A IK  (Stockholm).

Vcra Hrnha, znakomita łyżwiccka
czeska w jeżdzie figurowej w-yjechała 
do Amerykii, zaangażow-ana przez Mł 
dison Sijuare Garden na kilkutygod­
niowe tournee. Zdaje się, że piękna 
Czeszka pow-róei do Europy (jeśli w 
ogóle powróci) z nieco nadszarpiętą 
rejnitaeją amatorską. Wytwórnia Me 
tro-Goldwyii zlo.yła już pannie Yerze 
bardzo ponętną propozycję finanso­
wą.

Krauunen. prawy łącznik norwes­
kiej} jedynaslki państwowej ma szczę 
ście do ofert finansawyeh Na ostat­
nim meczu Norwegia —  Irlandia w 
Dublinie porywająca gra Kvammena 
w-zbndziła powszechny poklask, w re 
zultacic którego rozeszły się nawet 
pogłoski jakoby Kvammen podpisał 
kontrakt do Arsenału. Okazało się 
jednak, żc w myśl § 30 statutu Ang. 
Zw Piłkarskiego, tylko ci zagraniczni 
gracze zawodowi mogą grać w druży 
nacli angielskich, którzy mieszka" i w 
Anglii conajmniej dwa lata. E/ammen 
pow-rócit ze swą drużyną do Norwe­
gi’

stanowisko zgodne z orzeczeniem 
swym z 17/XI 1934 C. II 5PXI 1935
<]. U. 1527/35, według których zupeł­
ne ubóstwo zachodzi,»*„gdy dana o- 
soba nie posiada ani takich docho­
dów-, ani takiego majątku, któryby po 
uw-zględnieniu niezbędnych kosztów 
utrz\ mania własnego i rodziny unio 
żliwił jej ponoszenie kosztów proce 
su.“

Na podstawie tych zasad, każdy, k *  
go nie stać na kosztowny stosunko­
wo wymiar sprawiedliwości, może gfr 
uzyskać, bez potrzeby ponoszenia 
nań wydatków-.

Dr. Jan Słabe.

. ti’’.4 'i ł-M r*rv- :ją4' j— >ĆŚ . ;

U łowców ludzkich głów
i Muttitt r e r f  o w

Sydney, w listopadzie.
Ekspedycja naukowa, której wy.ni 

ków pracy oczekiwano od miesięcy 
z wiejkim natężeniem, równocześnie 
drżąc o życie uczestników-, pow-ró- 
ciła teraz z nieznanych okolic pólno 
cnej Australii, gdzie mieszkają łow­
cy ludzkich głow i ludożercy.

Jakc Hides, 28 letni kierownik eks 
pedycji, składającej poza nim z o f i­
cera Jima 0'Mallay i 37 krajowców, 
wyładował szczęśliwie w- porcie Mo- 
resley w północnej Gwinei.

Jako rezultat 8-mio miesięcznej 
ekspedycji uczestnicy zdołali ustalić, 
że nieznana ta okolica zamieszkana 
jest przez conajmniej sto tysięcy pry­
mityw nych ludzi, którzy za pomocą 
drewTiianych narzędzi uprawiają ro-
łę -

Badacze musieli przekroczyć 3 pa­
sma górskie wysokości 4 do 5 tysięcy 
metrów i przebyć na barkach nieźli 
czone rzeki. Znosili okropny niedo­
statek Podróż była niezwykle w-y 
•rzerpująca, a poza tym napadali na

nich ciągle tubs lc.y, którzt wrogo od 
nosili się do ekspedycji. Na skutek 
nieustannych deszczów namioty eks­
pedycji gniły, tak. żc musiono sypiać 
w jaskiniach lub w- gęstych zaroś­
lach.

Torujące sobie przez Irzy tygodnie 
drogę przez dzikie zarośla w okoli­
cach, gdzie nie było ani wody, ani też 
żywności i które leżą na wysokości 
2500 mtr., ekspedycja przybyła na­
reszcie na miejsce, z którego llides, 
wdrapawszy się na wysokie drzewo, 
ujrzał olbrzymią kotlinę, otaczającą 
urodzajną strefę w-ielkosci 10 do 20 
kilometrów.

Radość wśród uczestników- ekspe­
dycji, gdy dowiedzieli się o tj m, by­
ła nieopisana Właściwie już od daw­
na spodziewano się natrafić na uro- 
dzjne okolice, lecz widocznie przy 
niepewnym posuwaniu się naprzód, 
ekspedycja nadała drogi.

Te iaz  jednak jeden z głównych ce­
lów był osiągnięty: odkryto miejsco- 
w-ość, zamieszkaną przez tysiące tu­

bylców-. Okazało się, że jest to jakaś 
azjatycka rasa, na którą dotychczas 
jeszcze nigdy nie natrafiono. Są to 
dość krępi ludzie, którzy na swych 
ogromnych czuprynach noszą ozdoby 
z piór i kwiatów Wielu z nich nosi 
także okrycia głowy w- rodzaju cza­
pek kozackich, wielu ma przekłute 
nosy pierścieniami i pałeczkami

Poszczególnych wsi nie ma u tvcli 
ludzi. Wszyscy należą widocznie do 
jednego szczepu, mieszkają wszyscy 
razem i nie dopuszczają do siebie ob­
cych.

Wkrótce badacze przekonali się, 
że większość tych ludzi jest pokojo 
wo nastrojona. Niektórzy z nich jed­
nak napadli na ustawionych pod obo 
zem strażników, tak, że trzeba było 
zachować wszelkie środki ostrożno? - 
ci, ażeby uniknąć przykrych niespo­
dzianek.

Wkrótce uczestnicy ekspedycji 
przekonali się zresztą, jak konieczna 
była ta ostrożność.

Cała grupa tubylców- urządziła pe­
wnej nocy napad na ekspedycję. Ci 
chutko, jak koty, ludzie ci zbliżyli 
się do namiotów Byli uzbrojeni w 
topory wojenne. W  ostatniej chw-ili

jeszcze zdołano wszcząć alarm i w 
len sposób uratowano od pewnej 
śmierci jednego z uczestników- eks­
pedycji. który właśnie stał na straży.

Trzeba było jednak zdobyć środki 
żywnościowe. Na delikatne aluzje 
Papuasi zupełnie nie reagowali. Prze­
ciwnie, gdy biali w-skazali na karto­
flisko w- nadziei, żi Papuasi odstąpią 
im choć centnar, zaczęli oni drwić z 
nich i wybuchali głośnym śmiechem. 
Wreszcie jednak badacze zdołali dzi­
kich przekonać do oddani,, im zna­
cznej ilości kartofli.

Pobyt ekspedycji w tej nieznanej 
dotychczas okolicy trwał od maja do 
czerwca, następnie wyruszyła ona w 
kierunku wybrzeża.

W  międzyczasie pewne towarzy­
stwo misyjne nawiązało przyjazne 
stosunki 1. dzd.inu ludźmi Północnej 
Australii.

Obecnie Papuasi pomagają już 
przy budowie domu misyjnego. Za 
dawnych czasów- uważano okolice te 
za szczególne niebezpieczne dla ob­
cych. Kilku białych i jeden Japoń­
czyk, którzy wyruszyli tam w sw oim 
czasie, padło ofiara dzikich tubyl­
ców W  mm er Thomson.
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nie dujej powodu do niepokoju

Sfery gospodarcze całego świata, a 
stacz-gólnie sfery rolnicze pasjonują 
mą obecnie perspektywą rozwoju sy­
tuacja na światowych rynkach zbo 
iowych. Chodzi o to, czy występują­
ca ze znaczną siłą w ostatnich kilku 
miesiącach zniżka cen pszenicy i i n- 
ą^ch zbóż, głównie na amerykań­
skich rynkach zbożowych, trwać bę 
dzie w dalszym ciągu, czy też zosta­
nie zahamowana. Światowe sfery go 
spodarcze ewolucja ta interesuje z 
lego względu, że kierunek i rozwoj 
koniunktur —  jak wskazują wielo­
letnie doświadczenia —  zależy w du 
żjm  stopniu od kształtowania się cen 
zbóż. Znaczniejsza zniżka cen z d o z o -  

wych w świecie powoduje bowiem o- 
bniżenie siły k upna milionowych 
mas producentów rolniczych i przy­
czynia się do ogólnego pogorszenia 
koniunkur..

Rózwoj sytuacji na rynkach zbożo­
wych w ostatnich miesiącach uspra­
wiedliwiał istotnie pewien niepokój. 
Ceny pszenicy i zbóż, k tóre nieprzer 
wanie zwyżkowały aż do marca br. 
od tego czasu zaczynają wykazywać 
w  Stanach Zjednoczonych i w Kana 
dzie tendencję zniżkową. Początko­
wo jest ona stosunkowo słaba, gdyż 
®d końca marca do końca czerwca ce 
ny pszenicy w Winnipeg obniżają się 
zaledwie ze 146 ct. do 139 ct. Poczy 
nająć jednak od lipca br. zniżka przy 
biera większe rozmiary, gdyż na tej

samej giełdzie ceny pszenicy obniża­
ją się ze 139 ct w lipcu br. do 106 i 
pół ct. w październiku br.

Zmiana, jaka dokonała się w kształ 
towaniu cen zbożowych w  ostatnich 
miesiącach, jest w pewnej mierze u- 
sprawiediiwiona przez rozwój stosun­
ków na rynkach zbożowych. Po  raz 
pierwszy od 5-ciu lat produkcja zbo 
żow-a w r. 1937/38 jest wyższa od 
Spożycia, wskutek czego zapasy z 
końcem kampanii zbożowej tj. z kon 
cein lipca r. 1938 wykażą pewien 
wzrost w stosunku do stanu z lipca 
br., podczas gdy w kampaniach po­
przednich wykazywały stały spadek. 
O ile jednak zmiana wr tendencji cen 
może być uzasadniona, to poważne 
wątpliwości budzą rozmiary ostatniej 
zniżki.

Międzynarodowy Instytut Rolniczy 
w Rzymie opublikował ostatnio swo­
je pierwsze sprecyzowane oszacowa­
nie zbiorówr zbożowych w świecie, 
zarówno na półkuli północnej, jak i 
południowej. Zaznaczyć należy, że 
dane statystyczne, publikowane przez 
Instytut, zasługują na pełne zaufanie. 
Instytut szacuje tegoroczne zbiory 
pszenicy na 1.045 mil. q. wobec 959 
mil. q. w poprzedniej kampanii. Zbio 
ry te więc wzrosły o 9 proc. Główną 
przyczyną wzrostu produkcji zbożo­
wej jest podniesienie się je j w- Sta­
nach Zjednoczonych ze 170 do 241 
mil. q. tj. o 71 mil q.

Najbardziej interesującą jest nie 
globalna wy sokość zbiorów, ale przy 
puszczalna nadwyżka proaukcj' po­
nad spożyciem. Według Instytutu nad 
wyżka sksportowa Stanów Zjedno­
czonych wyniesie 50 mil. q., Kanady 
27 md. q., Australii i Argentyny 87 
mil. q., Rosji Sowieckiej 10 mil. q. a 
krajów naddunajskich 20 mil. q. Ł ą ­
cznie z Afryką północną i Indiami o- 
gólna suma nadwyżek eksportowych 
po doliczeniu już transportów zboża 
znajdującego się na morzu —  wynie 
sie w r. 1937/38 210 mii. q. wobec 189 
mil. q w r. 1936/37. Równocześnie In 
sty tut szacuje zapotrzebowanie przy­
wozu we W. Brytanii na 60 mil. q., 
Belgii i Holandii na 20 mil. q., Fran­
cji, Niemiec i Szwajcarii również na 
20 mil. q., a innych krajów europej­
skich na 14 mil. q Ogółem zapotrze 
bowanie importerskie Europy wynio­
słoby 114 mil wobec 119 mil. w r. ub. 
Łącznie z zapotrzebowaniem iinpor- 
terskim krajów pozaeuropejskich za 
potrzebowanie importerskie świata 

wyniosłoby 145 ml. q., wobec 165 ml. 
q. w ub. r.

Nadwyżka podaży nad popytem 
wyniosłaby przeto 65 mil. q. W  cyf- 
frze tej znajdują się również zapasy 
zboża, przeniesione z lat poprzed­
nich, tak że kwota ta przedstawia za 
pasy zboża, które winny być zmaga 
zynowane po zakończeniu przyszło­
rocznej kampanii zbożowej tj, z koń­

cem lipca t o k u  przyszłego. Wobec 
tego, iż z końcem lipca br.. zapasy 
zboża wynosiły zaledwie 29 mil. q. 
wzrosną one w ciągu br. o 36 mil. q. 
Cyfra 65 mil. q. zapasów zbożowych 
me jest bynajmniej niepokojąca. Od 
szeregu lat zapasy zbożowe nie utrzy 
mywały się na tak niskim poziomie. 
W  okresie 1926 da 1931 wynosiły o- 
ne przeciętnie rocznie 93 mil. q., w  
r. 1932 wynosiły 140 nul. q., w r. 1933 
—  166 mil., w r. 1934 —  153 mil., w  
r. 1935 —  100 mik, w r. 1936 —  67 
mil.

Ostatnie oszacowania zbiorów7 zbo­
żowych winny wnieść uspokojenie 
do kształtowania się sytuacji na ryn­
kach zbożowych i zahamować dal­
szą zniżkę cen pszenicy i innych zbóż. 
Nie ulega wątplowości, że zbyt zboża 
nie będzie tak łatwym, jak w r. ub. 
Równocześnie jednak zapotrzeDowa- 
nie na zboże będzie dostatecznie w iel­
kie, ażeby producenci osiągnąć mo 
gli zeń korzystne ceny. Silna zniżka 
cen zbożowych na rynkach świato­
wych w  ostatnich miesiącach była wy 
wołana raczej momentami spekula­
cyjnymi i spowodowana przez zniżkę 
cen głównych suiowców. Stwierdze­
nie to posiada również doniosłe zna 
czenie i dla polskich rolników, któ­
rzy co prawda wobec .niskich zbio­
rów7 w kraju znajdują się w  specjal­
nej sytuacji —  nie mają powodu je­
dnak obawiać się w najbliższej przy 
szłości niepomyślnego oddziaływania 
światowych rynków zbożowych na 
rynki krajowe. R. b.

W K Z YS C Y  po zakup artyku łów  zim ow ych  

do firm y  „M A G A Z Y N  P O L S K I" .  K raków , 

D łu g i 50. Sw etry  oka zy jn e  zł. 1.90, dam ­

skie m oJe low e 4.50, 8.50, 12.50 pończochy 

• itp łe  45 gr., 90 gr., 1.80 zł., rękaw iczk i 

w ełn iane 70 gr., 1.20 zł. fan ta zy jn e  1.90 
2.50 zł. Koszu le m ęskie flan e low e  2.90, 3.50 

4.80 z l.„  szale i apaszki w  w ie lk im  wy 

borze. P A M IĘ T A J  T Y L K O  D Ł U G A  50.

PIERZGPUCH"
K R A n Ó W , S T A R O W IŚ L N A  19, poleca p ie ­

rze i puch z dw oru  halick iego , poduszki, 
p ierzyn y, kołd ry  puchow e i inne. P r z y j­
m u je do czyszczen ia  pościel i p rzerab ia  

kołd ry.

FUTRAdamskie, męskie, N A JT A ­
N IEJ —  D O G O D N IE , za- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

M O S LO W IC Z

miii iii i u*    r y n e k  g ł  r *
H  gEftĵ & r a f r P IERWSZE PIĘTRO

P A S U  B IE L A K A

P R A C O W N IA  1 IR A N E K  H o lze row e j, ul 

Szczepańska 5. poleca firan k i ręczne od 

10 zł.

O B IC IA  m eblow e nowoczesne (wełna z lnem ) 

■ w łssnej tkaln i ręcznej po cenach bardzo 

przystępnych . Thorn , G R O D ZK A  42 m 5.

U W A G A  O R G A N IZ A C JE  I S T O W A R Z Y S Z E ­

N IA . R am ki do gazet dostarcza po cenach 

fab rycznych  W Y T W Ó R N IA  T R Z E P A C Z E K  

I  B IC ZYS K , M. Neuman. R erka Joselew i- 

cza 3.

D U C O  lak iery  do aut i row erów  „F a rb o - 

b lask ", K raków , K a lw a ry jsk a  29.

K L U B O W Y  garn itur oka zy jn ie  do sprzeda- 

uta n tapicera, K raków , św Tom asza 26. 

teł. 115-98.

K O Ł D R Y  od najtańszych  do n a j-ry tw or 
n iejszych  poleca p ierw szorzędna w y tw ó r­

ni., O K R Ę T , Z W IE R Z Y N IE C K A  22

W IE C Z N E  P IÓ R A  Z I O TE , A N G IE L S K IE  

4.25 żl. N A  S K Ł A D Z IE  „P A R K E R *  I.T .P . 

P A C H O W A  N A P R A W A  P IÓ R  „K A R T O ­

T E K ^ *  G R O D ZK A  4u.

SZYB Y  O K IE N N E  oszk len ie okien  poleca 

n a jtan ie j S. IT N K E L S T E IN  ŚW . K R Z Y Ż A  

3, T e le fo n  129-U.

R a d i o - W a r s z t a t
N A P R A W IA  S P E C J A L IS T A  IGN. T R E IM A N  

A G N IE S Z K I 1.

S PR Z E D A M  p rzedpokó j i lam py Juliusza 

L ea  20a/3 od 3— 4 pop.

P A N IE  G O S P O D Y N IE !!! M A S Z Y N K I DO 
M IĘ SA , fachow o napraw ia ty lko  s z lifie rm a  
M yszkow ski, K raków , D ietlow ska 46

U W A G A  fo toam a to rzy ! F O T O L A B O R A T O - 
R IU M  w yręcza  W as, uzupełnia W aszą  p ra­

cę szybko —  fach ow o  F O T O — SER VICE , 
K raków , S tarow iślna 21, tel. lł8-33.

Ł Y Ż W Y  S. S A T T L E R , K R A K Ó W , S TR A- 

DOM 18.

O D Ż Y W K A  N IE M O W L Ę C A , W is ln a  K  tel. 

131-93. Dostarcza m leko d la  n iem ow ląt.

S W E T R Y , W Ł Ó C Z K I angielskie, w ie lk i w y ­

bór. H urt —  detal. C H  L E ID N E R , K ia k ów  

Stradom  6.

JUŻ O D  1 Z Ł O T E G O  M O ŻN A  K U P IĆ  Ł A ­
D N Y  A LB U M  A M A T O R S K I W  O P R A W IE  
P Ł Ó C IE N N E J  W  W Y T W O R N I A L B U ­
M Ó W  S. RAUCHF.R, K R A K Ó W , K R A K Ó W  
SKA 29, I. P.

H A F T Y  D O  S U K IE N , B IE L IZ N Y  O S O B I­

STEJ I  P O Ś C IE L O W E J  w/g m odeli w ie ­

deńskich w ykon u je  artystyczn ie  W y tw ó r ­

n ia „L IN G E II IE  E L E G A N T F * , K raków , —  

K arm elicka  10.

S T Y L O W E  karniszc, op raw a  ob razów  n a jta ­

n ie j w  n ow o-o tw artym  Zak ładzie  szk la r­

skim  Z O L L M 4 N A , K raków , S T A R O W IŚ L  

N A  64.

P O Ń C ZO C H Y  G U M O W E  „Lastes  . „A cade- 

m ic“  i inne w sze lk iego  rodzuju na ży lak i 

i chore nogi, poleca n a jtan ie j firm a : A r ­

nold  Gronner, hurt. Skład artyku łów  gu- 

m ow o-ch iru rg icznych , sanitarnych i opa ­

trunkow ych , K raków , św. Id z iego  1 (róg 

G rodzk ie j 69).

S A LO N  F R Y Z J E R S K I „E L E G A N C J A *  w y ­

konu je w sze lk ie  prace w schodzące w  za ­
kres fry z je rs tw a  dam sko m ęskiego, K ra ­

kow ska 21 w  pasażu.

K U P IĘ  szafę za lu z .ow ą  b iurow ą. O fertę  

w raz ceną do Adm. K uriera  W ieczo rn ego  
pod ,H. B.“

W o l  n e  p o s a d y
CHŁOPCA do posyłek przyjmie OD 

ZARAZ Administracja Krakowskie 
go Kuriera Wieczornego K B A K Ó W  
Mikołajska 3 .________________________

P O C Z Y T N E  czasopism o poszuku je do ak w i­

zy c ji ogłoszeń  zdolnych  i rep rezen ta tyw ­

nych Panów . Zgłoszen ia z dokum entam i, 

oraz re feren cje  do Adm . K rakow sk iego  

K uriera  W ieczornego .

AKW IZYTOR ~do zbierania-  
zamówień na druki, za prowiz­
ją, znajdzie zajęcie w „Drukarni 
„Monopol“, Kraków Na Gród 
ku L. 2.

K i. u p n o
O T O M A N Y , tapczany- lo te l- łó żk o , poduszki, 

różne łóżka  polew ę. Zak łada  now e sprę­
żynk i —  chodn ik  do łóżek , „P E R F C R T *  

(dyw anow e) w sze lk ie  repera c je  gruntow n ie 
tan io —  S C H N IT Z E fi, Z A K Ł A D  T A P fC E R - 

SK I, S T A R O W IŚ L N A  8?

Ró z n e

S W E T R Y , pu low ery, bezrękaw n ik i damskie, 
m ęskie i d zirc in ne o raz przeróbk i, napraw  
ki i patenta poleca n a jtan ie j P R A C O W ­
N IA  T R Y K O T A Ż Y  S A M U E L A  F E L M A - 
N A , K raków , Sebastiana 23.

SEN SACJA. E L D E K A  D Ł U G A  46, zaw iada ­
mia, iż nadszedł w ie lk i transport tow arów  

zim ow ych, d la o rien tac ji k ilka cen Palta 
m ęskie od 28.50, kurtk i od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50, m on tyn iak i chlopięc** 
od 13.50, płaszcze dam skie od 27.50 z fu ­
trem, n a jtan ie j ty lko  w  „E L D E K A "  K ra ­

ków , D ługa 46.

S W E TR Y ' w  dużym  w yborze  kupisz n a jta ­

n ie j w  firm ie  S ZYM O N  T A U B E R , K raków , 

S tradom  2, S tarow iślna 27. H urt —  Detal.

S K L A I ) S U K N A  I ł l lT E R M A N ,  R Y N E K  9
(pasaż B ielaka) zaw iadam ia, iż  nadeszły 

najnow sze m ateria ły  B IE L S K IE  I  AN G 1EL 

S k łE . U rzędn ikom  dogodne warunki.

T A P C Z A N Y , fo te le  do spania różnego  sy­
stemu, poduszki, łóżka polow e, poleca pra 
cow n ia  tapicerska, K raków , św. Tom asza 
28, tel. 115-96.

F O R T E P IA N Y  —  P IA N IN A . Światów; j słu 

w y  firm y  S O M M E R FE LD  już od zł 1200.—  

w zw yż  ty lko  w e firm ie  W Ł A D Y S L A Y *7 B U  
LO N S K I, K raków , Św, ANNY 3. ‘ •

„R A Z O Ł *  go li bez b r z y ­
twy na js iln ie jszy  zarosł 
w  ciągu k i ku minut.

„R A Z O L *  specja lny dis 
Pań usuwa zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosien ia .

Ponadto  p ropagu jem y 

„B E L L O T * ,  k tó iy  u ir  

wa w łosy w raz z cebulką.
SskOuwald. K raków , D le lla  fil.  (N iekrępUją- 

ce w e jśc ie  przez sień na lew o ).

E L E G A N C K IE  kapelusze dam skie poleca 

„A a a “ , D ługa 43. P rze róbk i w ykon u ję  szyb 

ko i tanio. '

D O M  S W E T R Ó W  O S T R O W IE C K I, K R A ­

K Ó W , K R A K O W S K A  12, poleca s w « j  o l­

b rzym i y7yb ór D la  orien tac ji k ilka  cen. 

sw etry dam skie m odelow e od zł. 1.9C, 

m ęskie od 2 zł., dziecinne 0.90 N a skła­

dzie także n a jd roższe  gatunki.

K R A W A T  zakupisz n a jtan ie j w  specja lnym  

składzie k raw atów  „R E C O R D  C R A W A - 

T E S *, K raków , F lo riańska  35. W łasn a  w y ­

tw órn ia. —  H urt —  Detal. Facn ow a na­

praw a starych k raw atów . T e l. 143-68.

C H O R ZY  N A  P R Z E P U K L IN Ę . D ŁU G O E T - 

N I S P E C J A L IS T A  M. L A N D A U , K R A K Ó W  

D IE T L A  44, I. P . W Y K O N U J E  O P A S K I 

P l lZ E P U K I IN O  W E  RÓ ŻNEG O  ROD7AJU,

' S U SPE N SO R IA . O P A S K I P O  O P E R A C J I 
Ś LE P E J  K IS Z K I. P R Z Y J M U J E  W S Z E L ­

K IE  R E P E R A C JE . P O S IA D A  L IC Z N E  

nO D Z IĘ K O W A N IA

N a u k a  — ' w y c l  a w a n i e

K U R SY  K RO JU , M odelow an ia  i Szyaia, k on ­

ces jonow ane p rzez Kuratorium  E L W IR Y  

H A L P E R N  - SU SSER O W EJ, absolw entk i 

W ien er M odcn Akadem ie. Nauka najnow  

szym  system em  w iedeńskim . P o  ukończe­

niu, św iadectwa W p isy : K raków , K R U P ­

N IC Z A  18.

O G ŁO SZEN IA : Rozmiar strony druku: W ysokość 410 m/m. szerokość 270 m/m. —  P  idstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym  łamie. Strona dzieli się na 4 łamy 

Ceny ogłoszeń w zfotycn: L strona w  1 lamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II— V II iL o n y  zł 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane i:a 1 m/ui w  1 lamie zł 0.75. N Aroioi i w tekście do 60 
m/m w . łamie i !  20.— , 2 ramach z ł 30— . Ogłuszenia drobn za słowu O.10. D>a poszukujących pracy w  drobnych *,a słowo u.Ofi Mairymonmłne za słowo w drobnych zł 0.15. 

v ______________________________ Najmniejsze ogłuszenie drobne liczymy za 10 słów. Z h zastrzeżenie miejsca dolicza się 2£ procent

*adaktpr 'odpowiedzialny 1 wydawca. August Comber. Drukarnia „Monopol *, Kraków, ul. Na Gródku 2
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